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Kocha­nej sio­strze Ani
  
PRO­LOG


– Tnij ją!


Dziew­czyna krzyk­nęła, a krew try­snęła, pla­miąc wszystko wokół. Pełen
nie­wy­obra­żal­nego bólu jęk poniósł się echem w kory­ta­rzach sta­rych
kata­kumb, po czym jak każdy poprzedni uwiązł w zim­nych murach ponu­rych
piw­nic.


Kobieta w habi­cie odło­żyła nożyce na bla­szany sto­lik. Chwy­ciła biały
ręcz­nik i wytarła przed­ra­miona i twarz. Krew wsią­kła w mate­riał,
zabar­wia­jąc go na bru­natny w tym świe­tle kolor.


– Na Boga, zrób coś, bo jesz­cze ją usły­szą! – syk­nęła, jej twarz
wykrzy­wiła się w skraj­nej pogar­dzie.


– Udusi się – odparł męż­czy­zna w sutan­nie.


– Jeśli Bóg tak chce…


– Nie bluź­nij. Bóg ni­gdy nie chciałby jej śmierci. Ani żad­nego
czło­wieka…


– Po pro­stu zrób coś. Ta grzesz­nica zaraz się nam tu wykrwawi!


Męż­czy­zna rzu­cił roz­mów­czyni wymowne spoj­rze­nie i się­gnął po leżącą na
sto­liku szmatę. Popra­wił zapa­ro­wane oku­lary, po czym wepchnął gał­gan do
ust dziew­czyny leżą­cej na szpi­tal­nym łóżku. Była unie­ru­cho­miona pasami,
ale nawet nie zare­ago­wała. Nie miała siły wal­czyć. Była zupeł­nie
wyczer­pana. Się­gnął po kolejny łach­man, odgar­nął z twa­rzy poskle­jane
strąki i wytarł jej spo­cone czoło.


– Jesteś już bli­sko – rzekł ojcow­skim tonem. – Bóg jest z tobą, córko.
Bóg jest z nami…


Nie­wielką piw­nicę wypeł­niały tań­czące świa­tła świec. Ich blask rzu­cał na
surowe, ceglane mury pokraczne cie­nie, które malo­wały się na ścia­nach
niczym boho­mazy sza­lo­nego deka­denc­kiego arty­sty. Pomimo natu­ral­nego
chłodu atmos­ferę roz­grze­wały emo­cje. Powie­trze było gęste, lep­kie,
nie­mal gala­re­to­wate.


Męż­czy­zna w oku­la­rach roz­piął guziki i ścią­gnął sutannę. Spoj­rzał na
kobietę w habi­cie i pod­wi­nął rękawy koszuli.


Kolejny skurcz.


– Przyj! – roz­ka­zał.


Twarz dziew­czyny wykrzy­wiła się w bole­snym gry­ma­sie. Na skro­niach i szyi
wybrzu­szyły się nie­bie­skie żyły. Przez moment wyglą­dały, jakby zaraz
miały eks­plo­do­wać, mimo to cienka, biała jak per­ga­min skóra w sobie
tylko znany spo­sób zdo­łała utrzy­mać je w ryzach. Ponurą piw­nicę znów
wypeł­nił prze­cią­gły, zdła­wiony krzyk.


– Wycho­dzi – syk­nęła kobieta w habi­cie.


– Nie prze­sta­waj przeć. Jesz­cze tylko chwila. Już go widzę – zachę­cał
męż­czy­zna.


Unie­ru­cho­miona dziew­czyna oddy­chała z coraz więk­szym tru­dem. Jej
prze­krwione oczy i potar­gane włosy upodob­niły ją do opę­ta­nej przez
demona. Bła­gal­nie spoj­rzała na męż­czy­znę w oku­la­rach, który zro­zu­miał
jej inten­cje. Wycią­gnął dziew­czy­nie szmatę z ust. Nie­mal natych­miast z nosa i ust try­snął pęche­rzy­ko­waty śluz, mocząc pod­wi­niętą pod nabrzmiałe
piersi koszulę nocną. Ode­tchnęła głę­boko. Kil­ka­krot­nie. Z kąci­ków oczu
popły­nęły łzy. Wtedy przy­szedł kolejny skurcz.


– Teraz! Przyj! Przyj jak naj­moc­niej!


Ponure kory­ta­rze po raz ostatni roz­darł potworny krzyk cier­pią­cej.
Chwilę póź­niej młoda kobieta dała nowe życie.
  
ROZ­DZIAŁ 1


Księ­życ był w pełni.


Sio­stra Teresa czuła, że gra­bieją jej palce. Żało­wała, że przed wyjaz­dem
do cho­rego brata nie spraw­dziła pro­gnozy pogody. Gdy krótko po połu­dniu
wsia­dała na rower i opusz­czała teren kościoła, tem­pe­ra­tura oscy­lo­wała w gra­ni­cach dzie­się­ciu stopni Cel­sju­sza, a silne pro­mie­nie sło­neczne tylko
potę­go­wały uczu­cie cie­pła. Droga do nie­od­le­głej Raculi minęła więc
szybko, czas przy pysz­nym cie­ście i aro­ma­tycz­nej kawie u Macieja jesz­cze
prę­dzej. Roz­ma­wiali o tym co zwy­kle: spra­wach przy­ziem­nych, zdro­wiu,
prze­mi­ja­niu. Maciej, choć ni­gdy nie nale­żał do ludzi prze­sad­nie
bogo­boj­nych, coraz czę­ściej wspo­mi­nał o Bogu. Sio­strę Teresę bar­dzo to
smu­ciło, bo wie­działa, że tra­wiąca go cho­roba pra­wie ni­gdy nie
odpusz­cza, a brat od zawsze był jej naj­bliż­szym człon­kiem rodziny. Co
wie­czór modliła się do Pana o jego zdro­wie, ale z każ­dym kolej­nym
tygo­dniem coraz mniej wie­rzyła w cud.


Czas u Macieja minął jak z bicza strze­lił i gdy wybiła dzie­wiąta,
sio­stra Teresa musiała wra­cać do para­fii. Dziś nie miała żad­nych
dodat­ko­wych obo­wiąz­ków, ale ponie­waż od dzie­sią­tej w domu zakon­nym
pano­wała cisza nocna, utarło się, że póź­niej niż o dzie­wią­tej
trzy­dzie­ści sio­stry, poza wyjąt­ko­wymi przy­pad­kami, nie wra­cały. Dla­tego
sio­stra Teresa poże­gnała się z Macie­jem, wło­żyła cie­płą kurtkę i wyszła
na ganek. Zorien­to­wała się, że tem­pe­ra­tura powie­trza znacz­nie spa­dła,
ale roz­grzana cie­płą her­batą z mio­dem z początku nie odczuła tej zmiany
tak mocno. Dopiero gdy wyje­chała na ścieżkę rowe­rową i poczuła na
odsło­nię­tych policz­kach mroźne podmu­chy, zdała sobie sprawę, że tym
razem chyba prze­ho­lo­wała.


Sio­stra Teresa miała sześć­dzie­siąt jeden lat i, jak na swój wiek,
zna­ko­mitą kon­dy­cję oraz koń­skie zdro­wie. Była też kobietą roz­tropną i odpo­wie­dzialną, zda­wała więc sobie sprawę (a cho­roba brata tylko
utwier­dziła ją w tym prze­ko­na­niu), że nic nie trwa wiecz­nie i prę­dzej
czy póź­niej będzie musiała bar­dziej o sie­bie zadbać. W żad­nym razie z próż­no­ści, wszak grze­chem wobec Pana byłoby nie trosz­czyć się o wła­sne
zdro­wie, dla­tego gdy tylko zauwa­żyła, że nie­spo­dzie­wa­nie nabrała
peł­niej­szych kształ­tów, posta­no­wiła, że będzie korzy­stać z roweru
czę­ściej niż zwy­kle. Coty­go­dniowe wycieczki do Macieja stały się więc
swo­istym rytu­ałem, który bar­dzo lubiła i z któ­rego nie musiała się
spo­wia­dać, nawet jeśli – w jej mnie­ma­niu – poja­dła słod­ko­ści w nie­przy­zwo­itych ilo­ściach.


Teraz jed­nak była na sie­bie zła, bo czuła, że zacho­wała się
nie­od­po­wie­dzial­nie, a każdy kolejny mroźny podmuch dobit­nie jej o tym
przy­po­mi­nał. Pal licho, że warunki pogo­dowe mogły utrud­nić jej powrót do
domu. To potrak­to­wa­łaby jesz­cze jako karę i pokutę zara­zem. Gorzej,
gdyby przez swoją lek­ko­myśl­ność prze­zię­biła się albo – co gor­sza –
poważ­nie roz­cho­ro­wała. Nie dość, że mogłaby zara­zić pozo­stałe sio­stry,
to jesz­cze naj­pew­niej zosta­łaby zmu­szona do cza­so­wego zre­zy­gno­wa­nia z posługi. A prze­cież święta Bożego Naro­dze­nia zbli­żały się wiel­kimi
kro­kami, w związku z czym obo­wiąz­ków nie bra­ko­wało.


Peda­ło­wa­nie przy­cho­dziło sio­strze Tere­sie z coraz więk­szym tru­dem.
Wła­śnie opu­ściła Raculę i cze­kał ją naj­trud­niej­szy odci­nek trasy wzdłuż
ruchli­wej ulicy Wro­cław­skiej, gdzie aku­rat ury­wała się ścieżka rowe­rowa.
Śli­skie i nie­równe pobo­cze pełne zamar­z­nię­tych kałuż nie uła­twiało
zada­nia, a wzma­ga­jący się wiatr dodat­kowo przy­wiał cięż­kie chmury, z któ­rych spa­dły pierw­sze kro­ple.


Sio­stra Teresa pomy­ślała, że naprawdę zacho­wała się nie­od­po­wie­dzial­nie.
W pew­nym momen­cie poczuła, że nogi odma­wiają jej posłu­szeń­stwa, i posta­no­wiła, że naj­bar­dziej wyma­ga­jący frag­ment drogi pokona pie­szo. Gdy
w końcu wspięła się na wznie­sie­nie na wyso­ko­ści hotelu For Rest i z powro­tem wsia­dła na rower, wiatr nie­spo­dzie­wa­nie wzmógł się, zamie­nia­jąc
nie­groźny kapu­śniak w deszcz zmro­żo­nych igie­łek.


– Za jakie grze­chy, mój Boże, za jakie grze­chy…? – zamru­czała pod nosem
sio­stra Teresa i natych­miast skar­ciła się w myślach za przy­wo­ły­wa­nie
imie­nia Pana nada­remno.


Na szczę­ście na hory­zon­cie uka­zało się rondo, przy któ­rym znów zaczy­nała
się ścieżka rowe­rowa, dodat­kowo dłuż­szy odci­nek pro­wa­dził z górki. Fakt
ten przy­jęła z nie­skry­waną ulgą i zmie­niw­szy bieg prze­rzutką, lekko
przy­spie­szyła. Deszcz lodo­wych igieł zmie­nił się w zadymkę w momen­cie,
gdy skrę­ciła w mniej uczęsz­czaną ulicę Pilec­kiego pro­wa­dzącą do osie­dla
Sło­wac­kiego, nad któ­rym góro­wał cel jej podróży – kościół Para­fii
Pod­wyż­sze­nia Krzyża Świę­tego.


Opa­no­wał ją mrok. Ze zdzi­wie­niem przy­jęła ten fakt, gdyż zwy­kle ta trasa
była dobrze oświe­tlona, ale jak na złość dzi­siej­szego wie­czoru żadna z latarni nie dzia­łała. Czyżby awa­ria? Jak pech to pech. Nie­szczę­ścia
cho­dzą parami, pomy­ślała.


Sio­stra Teresa kon­ty­nu­owała podróż, choć posta­no­wiła jechać ostroż­nie i zbyt­nio się nie roz­pę­dzała. Ulica Pilec­kiego wbi­jała się kli­nem w zale­sioną część połu­dniowo-zachod­nich obrzeży mia­sta. Sto­sun­kowo nowa
trasa prze­bie­gała pośrodku sta­rego sosno­wego lasu, w związku z czym
wobec awa­rii latarni i scho­wa­nego za chmu­rami księ­życa zro­biło się
wyjąt­kowo ciemno. Sytu­ację rato­wały reflek­tory spo­ra­dycz­nie
prze­jeż­dża­ją­cych samo­cho­dów i sła­bej jako­ści przed­nia lampka, któ­rej
wymianę sio­stra Teresa wiecz­nie odkła­dała. Teraz tego żało­wała,
zwłasz­cza że zadymka nie odpusz­czała i widocz­ność jesz­cze spa­dła.


Pomy­ślała, że miło byłoby zro­bić sobie teraz gorą­cej her­baty z mio­dem i wsko­czyć pod cie­pły koc. Nie­świa­do­mie nieco przy­spie­szyła, choć wciąż
ase­ku­ra­cyj­nie trzy­mała prawą dłoń zaci­śniętą na hamulcu ręcz­nym.
Wie­działa, że jest śli­sko i nie­bez­piecz­nie, a w jej wieku o poła­ma­nie
kości nie­trudno.


Gdy tylko o tym pomy­ślała, z mroku wyło­niła się postać. Sio­stra Teresa
gwał­tow­nie zaha­mo­wała, pró­bu­jąc ją omi­nąć, stra­ciła pano­wa­nie nad
kie­row­nicą i wje­chała wprost w prze­szkodę.


– Auuuu! – wrza­snął młody męż­czy­zna, który wycią­gnąw­szy dło­nie przed
sie­bie, w ostat­niej chwili zdo­łał zre­du­ko­wać impet ude­rze­nia. Przed­nie
koło zaha­czyło o jego lewe kolano, a kie­row­nica wbiła się pod żebro.
Mimo to utrzy­mał się na nogach, w prze­ci­wień­stwie do sio­stry Teresy,
która stra­ciła rów­no­wagę i padła na zie­mię. – Czy pani jest nor­malna?
Kto uczył panią jeź­dzić, do jasnej cho­lery? – ryk­nął zde­ner­wo­wany
nie­zna­jomy.


– O Jezu, Jezu, Jezu­sieńku – jęczała sio­stra Teresa, pró­bu­jąc wydo­stać
się spod roweru.


Męż­czy­zna dostrzegł, że kobieta nosi habit. Pomógł jej wstać. Zro­bił to
z nie­by­wałą łatwo­ścią. Było mu wstyd, że zacho­wał się wobec zakon­nicy
tak ordy­nar­nie.


– Ja prze­pra­szam sio­strę. Nie wie­dzia­łem, że… – Męż­czy­zna zmie­nił ton.


– To ja bar­dzo pana prze­pra­szam. Och… – jęk­nęła sio­stra Teresa,
chwy­ta­jąc się za łokieć.


– Pomogę sio­strze – rzekł męż­czy­zna i chwy­cił zakon­nicę pod ręce. – Czy
jest sio­stra cała?


– Chyba tak. Tro­chę boli, ale chyba nic nie zła­ma­łam…


– Pomóc sio­strze? Zadzwo­nić po karetkę?


– Nie, nie. Dzięki Bogu, chyba nic mi nie jest. Zresztą nie śmia­ła­bym
pana pro­sić. Prze­cież to ja spo­wo­do­wa­łam ten wypa­dek. – Sio­stra Teresa
otrze­pała rękaw ze zmro­żo­nych płat­ków śniegu.


– Małą stłuczkę, powiedzmy… – Męż­czy­zna pró­bo­wał nieco roz­luź­nić
atmos­ferę.


– A panu nic się nie stało?


– O mnie pro­szę się nie mar­twić. Kilka sinia­ków jesz­cze nikogo nie
zabiło.


– To dobrze. To dobrze… – Sio­stra Teresa ponow­nie otrze­pała kurtkę i popra­wiła nieco prze­krzy­wiony kor­net. – Raz jesz­cze bar­dzo pana
prze­pra­szam.


– Naprawdę nie trzeba. Jest sio­stra pewna, że nie potrze­buje pomocy?


– Dzię­kuję. Jestem cała. Jak już Pan Bóg wysta­wia mnie na próbę, to
chyba muszę sama pod­jąć to wyzwa­nie. A swoją lek­ko­myśl­ność pew­nie
odcho­ruję w następ­nych dniach.


Męż­czy­zna pod­niósł jed­no­ślad i poświe­ciw­szy latarką z tele­fonu,
spraw­dził, czy nie doszło do poważ­niej­szych uszko­dzeń.


– Rower też wygląda na cały – oce­nił.


– Dzię­kuję i jesz­cze raz bar­dzo pana prze­pra­szam. Wstyd mi, że taka ze
mnie fajt­łapa – odparła sio­stra Teresa.


– Nic się nie stało. Ale że sio­stra wybrała się na rower w taką pogodę…?


– Ech… stara a głu­pia. Szkoda gadać.


– Jeśli sio­stra pozwoli…


– Oczy­wi­ście, nie zatrzy­muję pana. Jest pan młody, ma swoje sprawy. A ja
wystar­cza­jąco już nabro­iłam.


– Pro­szę na sie­bie uwa­żać, sio­stro.


– Pan rów­nież. Z Bogiem.


– Z Bogiem.


Sio­stra Teresa uśmiech­nęła się i kur­czowo trzy­ma­jąc kie­row­nicę roweru,
odpro­wa­dziła wzro­kiem męż­czy­znę, który potruch­tał w mrok. Posta­no­wiła,
że pomo­dli się dziś przed snem za tego mło­dego czło­wieka, aby Bóg mu
wyna­gro­dził. Gdy tylko o tym pomy­ślała, usły­szała coś, co zmro­ziło ją do
szpiku kości.


Świst wiru­ją­cego wia­tru? Znie­kształ­cony dźwięk odle­głego klak­sonu? A może zmę­czony umysł zaczy­nał pła­tać jej figle?


– Sio­stro! – usły­szała za ple­cami.


Odwró­ciła się. Męż­czy­zna był już kil­ka­na­ście metrów dalej.


– Niech sio­stra nie błąka się po lasach, bo podobno w oko­licy gra­sują
wilki. Z Bogiem.


Nie­zna­jomy uniósł rękę na znak poże­gna­nia i roz­pły­nął się w mroku. Wtedy
sio­stra Teresa zro­zu­miała, że to wcale nie był ani świst wia­tru, ani
klak­son. Gdzieś, i to cał­kiem nie­da­leko, krą­żyła sfora. Prze­cią­gły
sko­wyt poniósł się echem, spra­wia­jąc, że lodo­waty dreszcz spły­nął jej po
krę­go­słu­pie.


Sio­stra Teresa wsia­dła z powro­tem na rower i zaczęła peda­ło­wać. Po kilku
minu­tach dotarła do miej­sca, z któ­rego na osie­dle Sło­wac­kiego odbi­jała
wydep­tana ścieżka. To wła­śnie tędy zawsze skra­cała sobie drogę, która
nor­mal­nie byłaby dobre dwa kilo­me­try dłuż­sza. Przez moment zasta­na­wiała
się, czy aby na pewno powinna opu­ścić szlak rowe­rowy. Chciała jak
naj­szyb­ciej zna­leźć się w cie­płym pokoju, a skrót przez zale­siony
odci­nek nie był dłuż­szy niż dwie­ście metrów. Zresztą nawet stąd,
pomię­dzy drze­wami, z łatwo­ścią można było dostrzec świa­tła domostw.


Uznała, że tylko traci czas i wyraź­nie prze­sa­dza. Prze­cież wilki nie
zapusz­czają się tak bli­sko ludz­kich osie­dli, zwłasz­cza w mie­ście. I nawet jeśli w gaze­tach pisali, że kil­ka­na­ście sztuk dobrało się do
zwie­rzę­cego inwen­ta­rza w oko­licz­nych wio­skach, to czło­wieka podobno
uni­kają jak ognia.


Sio­stra Teresa zsia­dła z roweru i weszła do lasu. Ogar­nął ją jesz­cze
gęst­szy mrok. Wiatr się uspo­koił. Płatki śniegu prze­stały sza­leń­czo
wiro­wać przed oczami, tylko wolno opa­dały na zmro­żone runo i bez­listne
gałę­zie. Znik­nęły odgłosy ulicz­nego zgiełku. Nastała nie­mal głu­cha
cisza.


Wtedy prze­szła jej przez głowę nie­chciana myśl. Że ta cisza ma w sobie
coś zło­wiesz­czego. Jakby wła­śnie wkro­czyła do innego, peł­nego cieni
świata. Nie­pra­wego i plu­ga­wego. Świata, w któ­rym osoby zaj­mu­jące się jej
pro­fe­sją nie są mile widziane.


– Głu­pia jesteś – mruk­nęła pod nosem. – Stara a głu­pia – powtó­rzyła i moc­niej chwy­ciw­szy kie­row­nicę, przy­spie­szyła kroku.


Trzask gałązki spra­wił, że gwał­tow­nie się odwró­ciła. Serce zaczęło bić
moc­niej, oddech stał się szybki i płytki. Gdy przy­wódca stada znów zawył
gdzieś w oddali, poczuła, że zaczyna ogar­niać ją realny strach. Nogi
odmó­wiły jej posłu­szeń­stwa chwilę póź­niej, gdy za ple­cami usły­szała
kolejny odgłos.


Jakby war­cze­nie. Nie­na­tu­ral­nie złe. Pry­mi­tywne, wście­kłe. Instynk­tow­nie
wyko­nała znak krzyża. Kolejny trzask gałązki. Tym razem jesz­cze bli­żej.


Sio­stra Teresa wycią­gnęła z kie­szeni róża­niec. Kur­czowo trzy­ma­jąc go w dłoni, prze­że­gnała się raz jesz­cze.


– Ojcze nasz, któ­ryś jest w nie­bie…


Kolejne pęka­jące gałązki. Szu­ra­nie. Dysze­nie.


– Święć się imię Twoje, przyjdź kró­le­stwo Twoje…


Chmury roz­stą­piły się i blade świa­tło księ­życa zna­la­zło ujście.
Strze­li­sta smuga prze­biła się przez konary i roz­ja­śniła pobli­skie
krzewy. Po tym, co cza­iło się w mroku, pozo­stał tylko obłok pary.
Pokraczny cień bły­ska­wicz­nie znik­nął z pola widze­nia. Znów skrył się w mroku.


– Bądź wola Twoja jako w nie­bie tak i na ziemi…


Kolejny trzask. Tuż za ple­cami. Cie­pły i cuch­nący oddech na karku.


– Boże chroń…


Chwilę póź­niej sio­stra Teresa z prze­ra­że­niem patrzyła, jak chlu­sta krew
z roz­pła­ta­nego gar­dła.
  
ROZ­DZIAŁ 2


Inspek­tor Romu­ald Czar­necki wci­snął hamu­lec i poczuł, jak traci
przy­czep­ność z pod­ło­żem. Par­king przy pro­sek­to­rium był pokryty cienką
war­stwą bia­łego puchu, pod któ­rym naj­wy­raź­niej kryła się goło­ledź, bo
nowe opony przez chwilę sunęły po pod­łożu, jakby w ogóle nie miały
bież­nika. Tylko dzięki sys­te­mowi ABS samo­chód zdo­łał wyha­mo­wać tuż przed
bramą.


– Co ty robisz, Romek? – skar­cił się pod nosem. Chciał dodać coś
jesz­cze, ale to nie byłoby w jego stylu. Wul­ga­ry­zmami gar­dził i ich nie
tole­ro­wał. Nawet w samot­no­ści.


Przez chwilę cze­kał, aż brama roz­su­nie się i będzie mógł wje­chać na
teren przy­cmen­tar­nego pro­sek­to­rium, w któ­rym mieli na niego cze­kać
pod­in­spek­tor Grze­gorz Zimny i pato­mor­fo­log Robert Krzy­wicki. Nie był
zado­wo­lony, że tak szybko znów ujrzy ich twa­rze, ale tele­fon od tego
pierw­szego zmie­nił wszyst­kie dotych­cza­sowe plany. Urlop musiał pocze­kać,
a żona wyba­czyć. Jak przez ostat­nie trzy­dzie­ści lat.


Brama nie chciała nawet drgnąć, mimo to inspek­tor cier­pli­wie cze­kał.
Wycie­raczki mia­rowo ścią­gały z przed­niej szyby poje­dyn­cze płatki śniegu.
W radiu wła­śnie zaczęły się poranne wia­do­mo­ści. Czar­necki nieco
pogło­śnił. Był zmę­czony i naj­chęt­niej poło­żyłby się do łóżka. Cztery
godziny w tra­sie dały mu w kość i marzył o moc­nej kawie.


Gdy już miał chwy­cić za tele­fon, brama nie­znacz­nie drgnęła. Nad­miar
bia­łego puchu zsu­nął się z wpra­wio­nej w ruch sta­lo­wej kon­struk­cji i opadł na pod­łoże. Dwa sie­dzące na pło­cie kruki pode­rwały się do lotu i znik­nęły gdzieś w oddali. Czar­necki powoli puścił sprzę­gło i wci­snął
gaz. Koła deli­kat­nie zabuk­so­wały w miej­scu, ale po chwili zła­pały
przy­czep­ność i samo­chód powoli ruszył.


Czar­necki prze­je­chał kil­ka­na­ście metrów i skrę­cił w kie­runku budynku
pro­sek­to­rium. Ostroż­nie zapar­ko­wał i wysiadł z pojazdu. W drzwiach
cze­kał na niego jego naj­bar­dziej zaufany pod­władny.


– Dzień dobry, Grze­gorz – przy­wi­tał się inspek­tor.


– Cześć, Romek.


Męż­czyźni podali sobie dło­nie i weszli do środka.


– Jak droga? – zapy­tał Zimny, zamy­ka­jąc za sobą drzwi.


– Długa i męcząca. Do tego dro­go­wcy znów dali ciała i od połowy „trójki”
jezd­nia pra­wie w ogóle nie była odśnie­żana.


– Zima znów ich zasko­czyła…


– Jak zwy­kle.


Czar­necki znał wnę­trze budynku i od razu udał się do miej­sca, gdzie mógł
spo­dzie­wać się gospo­da­rza. Dok­tor Robert Krzy­wicki sie­dział przy biurku
z kub­kiem paru­ją­cej kawy w jed­nej i papie­ro­sem w dru­giej dłoni.
Inspek­tor z zasko­cze­niem stwier­dził, że pato­mor­fo­log zgo­lił
cha­rak­te­ry­styczną długą siwą brodę, która upo­dab­niała go do świę­tego
miko­łaja.


– Cześć, Romek. – Dok­tor przy­wi­tał się chłod­niej niż zwy­kle.


– Cześć, Robert – odparł inspek­tor i wycią­gnął dłoń w kie­runku dok­tora.
– Na ulicy bym cię chyba nie poznał – dodał bez więk­szych emo­cji w gło­sie.


– Sam sie­bie nie poznaję. Gdy wczo­raj rano zaspany spoj­rza­łem w lustro,
to pra­wie wyje­ba­łem się do kabiny prysz­ni­co­wej.


– Jest aż tak źle?


– Ech… – Krzy­wicki mach­nął ręką. – Zaraz sam zoba­czysz.


Robert Krzy­wicki był jego ulu­bio­nym pato­mor­fo­lo­giem, któ­rego nie
zamie­niłby na żad­nego innego spe­cja­li­stę na świe­cie, cho­ciaż ten miał
oso­bliwe i momen­tami nie­przy­sta­jące do wyko­ny­wa­nego zawodu poczu­cie
humoru. Kiedy jed­nak odda­wał mu ciało do sek­cji, mógł być pewny, że
dok­tor znaj­dzie przy­czynę śmierci albo w eks­tre­mal­nie cięż­kich
przy­pad­kach wskaże tę naj­bar­dziej praw­do­po­dobną. Tak jak on miał dobre
trzy­dzie­ści lat doświad­cze­nia w swoim fachu i nie­jedno widział. W isto­cie łatwiej byłoby spy­tać, czego nie widział, bo jak kie­dyś
racho­wał, w cza­sie kariery prze­ba­dał około pię­ciu tysięcy ciał. Łatwo
więc poli­czyć, że czę­ściej miał kon­takt z mar­twymi niż żywymi, co
zresztą regu­lar­nie pod­kre­ślał.


– A wła­śnie, Romek… – zagaił w swoim stylu, wska­zu­jąc na sto­jący na
biurku drugi kubek z kawą. – Gdy myśla­łem o tobie, to sądzi­łem, że
zoba­czę trupa, a widzę, że jesteś w świet­nej for­mie.


– Trupa…? – Czar­necki skrzy­wił się, jakby zjadł nie­świe­żego pomi­dora.


– A po tej całej akcji żona jesz­cze cię nie zamor­do­wała?


Tak, to było w stylu dok­tora. Inspek­tor tylko wes­tchnął i się­gnął po
kubek. W sumie Krzy­wicki był nawet cał­kiem bli­ski prawdy. Znów poczuł
ukłu­cie wyrzu­tów sumie­nia. Gdy żegnał się z żoną, ona jak zwy­kle nic nie
dała po sobie poznać. Zro­biła mu kanapki na drogę, dała buziaka i uści­skała. Rozej­rzał się z nie­sma­kiem po zady­mio­nym pomiesz­cze­niu i upił
łyk kawy.


– Pokaż­cie mi tę rękę – pole­cił.


Krzy­wicki zro­zu­miał, że nie ma sensu dalej dow­cip­ko­wać. Znał inspek­tora
nie od dziś. Czar­necki ni­gdy nie był skory do żar­tów w pracy, ale dziś
pod jego spoj­rze­niem każdy mógłby paść tru­pem.


Dok­tor zapro­wa­dził poli­cjan­tów do pro­sek­to­rium. Po dro­dze nie natknęli
się na żad­nego pra­cow­nika i Czar­necki dopiero po chwili zorien­to­wał się,
że o tej porze, nawet w ponie­dzia­łek, budy­nek jest prze­cież zwy­kle
zamknięty.


W kory­ta­rzu pano­wał odczu­walny chłód, a z ust wydo­by­wały się obłoczki
pary.


– W ogóle tu nie ogrze­wa­cie? – zagaił inspek­tor, racząc się gorącą kawą.


– Wiesz, Romek… Wczo­raj nikt nie pra­co­wał, a sze­fo­stwo oszczę­dza jak
może. Zwłasz­cza że tru­posz­kom to nie prze­szka­dza.


– Ech… Robert…


– Dobra już. Nie patrz tak na mnie. Zmar­łym to nie prze­szka­dza.
Nie­bosz­czyki lubią, jak…


– Robert…! – Czar­necki nie chciał wysłu­chi­wać kolej­nych nie­wy­bred­nych
żar­tów.


– Aleś ty dziś pod­mi­no­wany…


– Robert, pro­szę cię. Naprawdę nie mam sił na te bzdety.


Krzy­wicki odpu­ścił i ostat­nie kil­ka­na­ście kro­ków męż­czyźni poko­nali w mil­cze­niu. Otwo­rzył drzwi do sali sek­cyj­nej i prze­pu­ścił Czar­nec­kiego i Zim­nego. W pomiesz­cze­niu było jesz­cze chłod­niej niż w pozo­sta­łej czę­ści
budynku. Dok­tor zapa­lił świa­tło, następ­nie zbli­żył się do sto­jaka lampy
punk­to­wej, która nakie­ro­wana była na nie­wielki przed­miot leżący na samym
środku stołu. Obiekt pre­zen­to­wał się raczej skrom­nie.


– Wyobra­ża­łem to sobie tro­chę ina­czej – rzekł po chwili zasta­no­wie­nia
Czar­necki, spo­glą­da­jąc na Zim­nego.


– Począt­kowo też się tym spe­cjal­nie nie prze­ją­łem, ale gdy ofi­cer
dyżurny poin­for­mo­wał mnie o tym zna­le­zi­sku, to posta­no­wi­łem przyj­rzeć
się bli­żej. Jego podej­rze­nia oka­zały się trafne. Sam widzisz, że nawet
zupełny igno­rant dostrzegłby te ślady.


Czar­necki nachy­lił się i obej­rzał obiekt. Przy pierw­szym kon­tak­cie można
by go pomy­lić z jakąś wysłu­żoną pomocą dydak­tyczną dla stu­den­tów
medy­cyny, ale przy bliż­szych oglę­dzi­nach wąt­pli­wo­ści zni­kały. Na stole
leżały poha­ra­tane kości przed­ra­mie­nia: pro­mie­niowa, łok­ciowa oraz kości
śród­rę­cza bez czte­rech pal­ców. Zacho­wał się jedy­nie, choć bez ostat­niego
paliczka, palec wska­zu­jący.


– Znasz już przy­bli­żony czas… – Czar­necki urwał w pół zda­nia. – Chcia­łem
powie­dzieć zgonu ofiary, ale my prze­cież nawet nie mamy pew­no­ści że
wła­ści­ciel tej ręki nie żyje, prawda?


– Wła­ści­cielka – odparł Krzy­wicki. – A przy­naj­mniej z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa mogę twier­dzić, że kości należą do kobiety.


– Dobrze. Ale wra­cam do pyta­nia. Czy mamy pew­ność, że ta osoba nie żyje?
– Czar­necki skie­ro­wał uwagę na pod­in­spek­tora Zim­nego.


– Wiesz, że nie, Romek. I nie patrz tak na mnie. Zadzwo­ni­łem do cie­bie,
ponie­waż uzna­łem, że chciał­byś o tym wie­dzieć. A te kilka dziw­nych
zgło­szeń…


– Dobra. Kon­kret­nie, pano­wie. Co tak naprawdę udało się usta­lić? Robert?


Krzy­wicki posta­wił kubek z kawą na skraju stołu. Wycią­gnął papie­rosa z kie­szonki far­tu­cha i zapa­lił.


– Po pierw­szych oglę­dzi­nach mogę stwier­dzić, że kości z dużą dozą
pew­no­ści należą do kobiety i są sto­sun­kowo świeże. Bez badań
labo­ra­to­ryj­nych nie umiem dokład­nie okre­ślić, ale kolor, gęstość,
spo­istość czy śla­dowe pozo­sta­ło­ści po innych tkan­kach suge­rują, że mogą
mieć mak­sy­mal­nie kilka dni. Jeśli mówimy o ofie­rze, to powin­ni­śmy jej
szu­kać w ciągu ostat­niego tygo­dnia.


– Kiedy zagi­nęła ta zakon­nica?


– Trzy dni temu.


– Zatem to moż­liwe?


– Jak naj­bar­dziej.


Czar­necki przez chwilę ana­li­zo­wał słowa swo­ich ludzi. Upił kolejny łyk
kawy.


– No dobrze… – Zawa­hał się przez moment. – A te ślady?


– Sam widzisz, Romek. – Dok­tor wymow­nie mach­nął ręką, w któ­rej trzy­mał
tlą­cego się papie­rosa. – Są dosłow­nie wszę­dzie. Kości są podziu­ra­wione
jak sito. To wygląda, jakby ten ktoś chciał dobrać się do szpiku.


– I nie masz naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że to…


– Zawsze możesz popro­sić o opi­nię sto­ma­to­loga albo jakie­goś pro­te­tyka,
ale obaj powie­dzą ci to samo. To ludz­kie zęby. Spójrz tutaj… – Krzy­wicki
wska­zał pal­cem wyraź­nie umiej­sco­wione zagłę­bie­nia – …albo tutaj. Albo
tutaj. Ludzki zgryz jak w mordę strze­lił, choć siła naci­sku jak u pit­bulla, tak swoją drogą…


– Co chcesz przez to powie­dzieć?


– Że ktoś musiał być bar­dzo zde­spe­ro­wany i głodny, aby tak potrak­to­wać
te kilka kostek.


– Pomy­śla­łem o jakimś bez­dom­nym, ale wobec znik­nię­cia tej zakon­nicy i tych dziw­nych zgło­szeń… – Zimny spra­wiał wra­że­nie, jakby się tłu­ma­czył.
– Dla­tego wola­łem zadzwo­nić do cie­bie, Romek. Chyba nikt nie chce mieć w mie­ście kolej­nej psy­chozy, zwłasz­cza przed świę­tami.


Czar­necki odsta­wił kubek na szafkę obok i potarł dłońmi zmę­czoną twarz.
Ode­tchnął głę­biej, wypusz­cza­jąc z ust obłoczki pary. Spoj­rzał po
twa­rzach swo­ich ludzi.


– Chciał­bym wie­rzyć, że to jakaś bzdura, ale… – Inspek­tor przez moment
zasta­na­wiał się co powie­dzieć, ale uznał, że ostat­nią myśl zachowa dla
sie­bie. – Dobra, pano­wie. Prze­śpij­cie się. Spo­tkajmy sie w moim biu­rze
o… – Spoj­rzał na zega­rek, docho­dziła szó­sta. – W połu­dnie może być?


Męż­czyźni zgod­nie poki­wali gło­wami. Chwilę póź­niej wszy­scy roz­je­chali
się do swo­ich domów na zasłu­żony odpo­czy­nek.


Tym­cza­sem kil­ka­na­ście kilo­me­trów dalej, na skraju sosno­wego lasu i miej­skiego wysy­pi­ska, pierw­sze pro­mie­nie słońca prze­biły się przez
ośnie­żone konary i spo­częły na zmro­żo­nych szcząt­kach sio­stry Teresy.
Ostat­nie wilki już się nasy­ciły i sfora śla­dami samca alfa ruszyła w kie­runku lego­wi­ska.
  
ROZ­DZIAŁ 3


Igor Brudny sie­dział w kuchni i w ciszy zaja­dał się jajecz­nicą na
beko­nie. Za jego ple­cami Oksana Szczy­penko w cie­płym, kre­mo­wym szla­froku
wkła­dała ostat­nie brudne naczy­nia do zmy­warki. W powie­trzu uno­sił się
zapach śnia­da­nia i jej per­fum. Z radia sączył się przy­jemny głos mło­dej
dzien­ni­karki, która pre­zen­to­wała poranne wia­do­mo­ści.


Gdy Brudny schru­pał ostatni kawa­łek przy­pie­czo­nego bekonu i popił kęs
mocną czarną kawą, poczuł na bar­kach deli­katne dło­nie swo­jej kobiety.
Ode­tchnął głę­boko. Oksana miała cza­ro­dziej­skie ręce i kil­koma wpraw­nymi
ruchami potra­fiła ścią­gnąć z niego całe napię­cie.


Przez chwilę w mil­cze­niu maso­wała jego kark i ramiona, a on wpa­try­wał
się w zimowy kra­jo­braz za oknem. Śnieg padał już trzeci dzień i całą
oko­licę pokryła gruba war­stwa bia­łego puchu. Brudny lubił śnieg, bo
nawet taki ponury typ jak on musiał coś lubić. Oprócz Brud­nego Harry’ego
i jame­sona oczy­wi­ście, które ubó­stwiał od lat, choć ni­gdy nie nad­uży­wał,
trak­tu­jąc jak przy­jem­no­ści, które należy sobie odpo­wied­nio dozo­wać, aby
mu nie spo­wsze­dniały. Do tej pory z pełną pre­me­dy­ta­cją dozo­wał sobie
także czas, jaki ofia­ro­wy­wała mu Oksana, ale od wyda­rzeń w Nie­tko­wie
musiał zro­bić wyją­tek. I wcale nie dla­tego, że chciał, bo wcale nie
chciał. Zawsze sta­rał się kon­tro­lo­wać sie­bie, swoje uczu­cia i cały
świat, jaki go ota­czał. Zresztą był w tym dobry, nawet bar­dzo dobry. Do
czasu, gdy ta młoda Ukra­inka nie­zau­wa­że­nie, cegiełka po cegiełce,
zaczęła dys­kret­nie roz­bie­rać mur, jaki sobie wybu­do­wał. Mur – mocno już
nad­kru­szony – osta­tecz­nie runął w Nie­tko­wie. Brudny poległ, ale wygrał
życie.


Dło­nie jego part­nerki wciąż ryt­micz­nie maso­wały mu kark, a płatki śniegu
leni­wie opa­dały na para­pet i dachy sta­rych kamie­nic. Brudny opróż­nił
kubek z kawą i odsta­wił naczy­nie na blat sta­rej szafki kuchen­nej. Wtedy
Oksana nie­spo­dzie­wa­nie owi­nęła się wokół swo­jego męż­czy­zny i usia­dła
okra­kiem na jego kola­nach.


– Nie chciał­byś jesz­cze szyb­kiego numerku przed wyj­ściem? – szep­nęła mu
kuszą­cym tonem do ucha, doci­ska­jąc pośladki do jego kro­cza.


– Hmm… wła­śnie naja­dłem się jajek z beko­nem i cebulą – odparł Brudny i poło­żył dło­nie na jej bio­drach.


– Nie musimy się cało­wać…


– Nieee…? – przy­su­nął part­nerkę do sie­bie.


– Nieee…


– Nie mamy wiele czasu, Oka…


– No prze­cież mówię. Szybki nume­rek. Naj­le­piej na ostro… – Szczy­penko
rzu­ciła mu wymowne spoj­rze­nie. – To jak? Wolisz wziąć mnie na stole czy
idziemy na sofę?


Brudny poczuł gwał­towny przy­pływ pod­nie­ce­nia. Ta kobieta wzbu­dzała w nim
nie­praw­do­po­dobne pożą­da­nie. Cza­sem jed­nym gestem czy sło­wem potra­fiła
posta­wić go na bacz­ność w ułamku sekundy.


– Czyż­bym czuła to i owo…? – zapy­tała, zalot­nie spusz­cza­jąc wzrok na
jego bok­serki.


– Wiesz, że jesteś bar­dzo nie­grzeczną dziew­czynką?


– Taaak?


– Yhy… Ale czy?


– Bez obaw. Już nie boli. To tylko bli­zny.


Szczy­penko deli­kat­nie poca­ło­wała part­nera w szyję, następ­nie musnęła
języ­kiem pła­tek ucha. Brudny jęk­nął cichutko. Wtedy kobieta chwy­ciła w zęby mał­żo­winę i syk­nęła przez zęby:


– Czy mój pan prze­sta­nie się w końcu cer­to­lić i zerżnie swoją kobietę na
tym cho­ler­nym stole?


Brudny uwiel­biał, gdy tak mówiła. Chwy­cił ją za bio­dra, uniósł, obró­cił
i popchnął na stół. Talerz po jajecz­nicy, wide­lec, resztka bułki i gazeta wylą­do­wały na pod­ło­dze, ale żadne z dwojga kochan­ków się tym nie
prze­jęło. Pod­wi­nął szla­frok kochanki, bły­ska­wicz­nie ścią­gnął bok­serki i wszedł w nią od tyłu, tak jak tego pra­gnęła. Mocno i głę­boko.


Kochali się dziko i zachłan­nie przez kilka następ­nych minut, aż poczuł,
jak wzbiera w nim potężny orgazm. Gdy w końcu try­snął w jej wnę­trzu i nie­mal bez­wład­nie opadł na drżącą w spa­zmach eks­tazy kochankę, poczuł,
jak spływa na niego abso­lutny spo­kój. Przez kil­ka­dzie­siąt sekund ciężko
oddy­chał tuż nad jej uchem. Ona ule­gle i cier­pli­wie leżała.


– Kocham cię, Oka – szep­nął po chwili i pozwo­lił part­nerce odwró­cić się
przo­dem do sie­bie.


– Ja cie­bie też, Igor. Bar­dzo – odparła i ści­snąw­szy dłońmi jego
policzki, namięt­nie poca­ło­wała go w usta.


– A nie miało być bez cało­wa­nia…? – zagad­nął, gdy Szczy­penko w końcu
pozwo­liła mu na chwilę odde­chu. – Pamię­tasz? Jajka, bekon, cebula?


– Uwiel­biam mojego pana w każ­dej odsło­nie.


Szczy­penko szcze­rze się uśmiech­nęła i dała mu ostat­niego, soczy­stego
buziaka. Spoj­rzał jej głę­boko w oczy. Nie­wielka rana tuż pod dolną
powieką zdą­żyła się już ład­nie zabliź­nić, teraz tylko doda­wała jej
uroku. Tak jak inne: na szyi, nogach i ple­cach. Ta ostat­nia wciąż była
świeża i mocno widoczna, ale cho­ciaż uszko­dze­nia tkanki były dość
skom­pli­ko­wane i zało­żono wiele szwów, chi­rurg wyko­nał kawał zna­ko­mi­tej
roboty. Z cza­sem bli­zna miała się wyrów­nać, uło­żyć i nie­mal znik­nąć. W razie gdyby coś poszło nie tak i pacjentka była nie­za­do­wo­lona,
pozo­sta­wała pla­styka, która wobec nie­za­prze­czal­nych doko­nań Brud­nego,
miała zostać w pełni sfi­nan­so­wana z fun­du­szy zie­lo­no­gór­skiej poli­cji.


– Muszę iść – oznaj­mił Brudny.


– Teraz możesz – zachi­cho­tała.


Oboje pod­nie­śli się z blatu stołu. Brudny wcią­gnął bok­serki i poszedł do
łazienki. Szczy­penko popra­wiła szla­frok i odpro­wa­dziła go wzro­kiem.
Pomimo prze­żyć ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu dni niczego nie żało­wała. Rany
się zabliź­niły, zdro­wie wra­cało. W powro­cie do jako takiej rów­no­wagi
psy­chicz­nej pomo­gły wizyty w rodzin­nej wsi nie­opo­dal Lwowa oraz
spo­tka­nia z psy­cho­lo­giem. Wtedy zawsze był przy niej Igor. Nie
odstę­po­wał jej na krok, opie­ko­wał się nią i bez cie­nia gry­masu speł­niał
każdą jej zachciankę. W pew­nym momen­cie zaczęła nawet czuć się tro­chę
głu­pio, bądź co bądź wcze­śniej wszyst­kie podobne zacho­wa­nia były mu
cał­kiem obce. Tak jakby ta jedna noc w Nie­tko­wie zmie­niła wszystko,
pozwo­liła raz na zawsze zamknąć ponurą prze­szłość i pomo­gła otwo­rzyć się
na uczu­cia. Na ludzi. W końcu na nią samą.


Pamię­tała, jak pró­bo­wała wal­czyć z jego cha­rak­te­rem. Począt­kowo nawet
krę­ciła ją ta szorst­kość w oby­ciu, opa­no­wa­nie, tajem­ni­czość. Odpo­wia­dało
jej to zwłasz­cza w pierw­szej fazie zna­jo­mo­ści. Z natury była w łóżku
ule­gła i gdy darzyła męż­czy­znę sil­nym uczu­ciem, zawsze pra­gnęła odda­wać
mu się cał­ko­wi­cie, toteż ten jego surowy, męski sznyt bar­dzo ją pocią­gał
i pod­nie­cał. Z cza­sem jed­nak zapra­gnęła cze­goś wię­cej, ale przez dłu­gie
mie­siące nie potra­fiła prze­bić się przez mur, któ­rym odgro­dził się od
reszty świata. Bar­dzo go kochała, jed­nak w pew­nym momen­cie zaczęła mieć
poważne obawy, że ni­gdy nie prze­bije się do jego serca i – jeśli
chcia­łaby się z nim zwią­zać aż po grób – będzie ska­zana na życie bez
praw­dzi­wych uczuć. I nagle jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki
Igor zmie­nił się nie do pozna­nia. Stał się tro­skliwy, czuły, cie­pły.
Potra­fił, trzy­ma­jąc ją za rękę, prze­le­żeć przy jej boku całe dnie i z nogami pod kocem wspól­nie oglą­dać filmy, a nawet zor­ga­ni­zo­wać
roman­tyczną kola­cję przy świe­cach. W końcu też po raz pierw­szy prze­ła­mał
się i usły­szała z jego ust słowo „kocham”, mało tego, nie miał opo­rów,
aby powta­rzać jej to kilka razy dzien­nie, okra­sza­jąc swoje wyzna­nia
dodat­ko­wym bukie­tem kwia­tów lub cze­ko­lad­kami. Teraz, jeśli w ogóle to
było moż­liwe, kochała go jesz­cze moc­niej. Nie tylko był jej tajem­ni­czym
i suro­wym gliną, w któ­rym się zadu­rzyła, ale także tro­skliwym i kocha­ją­cym part­ne­rem, o któ­rym zawsze marzyła. Wresz­cie – o czym
fan­ta­zjuje pew­nie więk­szość żeń­skiej popu­la­cji świata – księ­ciem, który
na bia­łym koniu przy­był, aby w ostat­niej chwili wyrwać ją z rąk potwora.


Cza­sem zasta­na­wiała się, czy nie powinna w duchu dzię­ko­wać Rzeź­ni­kowi z Nie­tkowa, który w bestial­ski spo­sób zabił tylu nie­win­nych ludzi i o mało
nie dopadł jej samej. Pew­nie gdyby nie on, Igor wciąż snułby się na
gra­nicy świa­tów – jak to zwykł dziś mawiać – życia numer jeden w sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek i życia numer dwa po jego opusz­cze­niu. Nie­dawno
mógł roz­po­cząć życie numer trzy. Z Oksaną Szczy­penko.


Gdy jej męż­czy­zna bez słowa znik­nął za drzwiami łazienki, pomy­ślała, że
tro­chę stę­sk­niła się za tam­tym Igo­rem. Nie żeby nie lubiła jego nowej
wer­sji, ale ostat­nio tro­chę prze­sa­dzał. Gdy kilka dni temu znów
roz­po­częli współ­ży­cie, był bar­dzo deli­katny i czuły, cią­gle dopy­ty­wał
się, czy na pewno nie boli i czy nie powinni jesz­cze pocze­kać, aż rany
na dobre się zagoją. Oksana bar­dzo to doce­niała, ale gdzieś w środku
czuła, że znów potrze­buje twar­dego, szorst­kiego, stu­pro­cen­to­wego samca
alfa, któ­rym Igor jawił się wcze­śniej. Który wie, jak bez słowa roz­pa­lić
i porząd­nie wybzy­kać napa­loną kobietę.


Uśmiech­nęła się pod nosem i pomy­ślała, że ma naj­wspa­nial­szego męż­czy­znę
na świe­cie. Chwilę póź­niej wró­ciła do kuchni, aby posprzą­tać bała­gan,
jakiego w przy­pły­wie gwał­tow­nej żądzy naro­biła.


Gdy Oksana Szczy­penko zbie­rała z pod­łogi resztki po śnia­da­niu, a Igor
Brudny koń­czył się golić, młody fan Falu­bazu o imie­niu Jasiek wła­śnie
szu­so­wał z tatą na nar­tach po jed­nej z leśnych ście­żek na połu­dniu
Zie­lo­nej Góry. W ciągu ostat­nich dni nawiało sporo śniegu i choć to była
dopiero druga lek­cja, szło mu cał­kiem dobrze. Towa­rzy­szący im pies Benek
bawił się w śniegu, apor­to­wał i rado­śnie mer­dał ogo­nem. Był mło­dym
wil­czu­rem i też się uczył.


Przy zrę­bie przy­sta­nął i zaczął węszyć. Zła­pał trop. Woń, którą przy­wiał
wiatr, nie była mu znana i nie do końca rozu­miał, z czym może mieć do
czy­nie­nia. Instynk­tow­nie zje­żył się i odsło­nił kły. Pokusa była jed­nak
prze­można. Chwilę póź­niej uległ jej i lek­ce­wa­żąc nawo­ły­wa­nia pana,
popę­dził przed sie­bie.
  
ROZ­DZIAŁ 4


Gdy zabrzmiał dźwięk tele­fonu, Romu­ald Czar­necki pod­niósł się z łóżka i pół­przy­tomny spoj­rzał na wyświe­tlacz. To nie był budzik. Dzwo­nił
pod­in­spek­tor Grze­gorz Zimny, a w rogu ekranu wid­niała godzina ósma
pięć­dzie­siąt sie­dem.


– Dzień dobry, Grze­gorz – przy­wi­tał się. – Nie za wcze­śnie dzwo…


– Dzień dobry, Romek, choć… no wła­śnie nie wiem, czy taki dobry.


Czar­necki ścią­gnął koc i się­gnął po etui z oku­la­rami. Nało­żył je.


– Zna­leźli ją?


– Tak.


Inspek­tor ciężko wes­tchnął. W skro­niach czuł pul­so­wa­nie. Był poli­cjan­tem
ponad trzy­dzie­ści lat i już dawno prze­stał wie­rzyć w zbiegi
oko­licz­no­ści. W Koło­brzegu jesz­cze przez chwilę wahał się po ode­bra­niu
tele­fonu od Zim­nego, ale trwało to nie dłu­żej niż kil­ka­dzie­siąt sekund.
Tyle, ile zwy­kle zaj­muje czło­wie­kowi wyrwa­nemu ze snu doj­ście do sie­bie.
Zna­le­ziona ręka ze śla­dami ludz­kich zębów, zagi­niona zakon­nica i zgło­sze­nia miesz­kań­ców, któ­rzy mówili o – choć idio­tycz­nie to brzmiało –
gra­su­ją­cym po przy­le­śnych tere­nach wil­ko­łaku, zwia­sto­wały koniec urlopu,
który tak naprawdę nawet się nie zaczął.


Czar­necki dło­nią roz­ma­so­wał czoło.


– Gdzie?


– Na skraju lasu przy śmiet­ni­sku. Ojciec z synem.


– Ofi­cjal­nie wzią­łeś tę sprawę?


– Tak, ale komen­dant już wie, że jesteś na miej­scu, więc pew­nie będzie
chciał z tobą poga­dać.


– Widzia­łeś zwłoki?


– Jesz­cze nie, ale wła­śnie się tam wybie­ram. Podobno wyglą­dają
kosz­mar­nie…


– Dobij mnie.


– Brzmi to tro­chę upior­nie, bio­rąc pod uwagę naszą roz­mowę i to, że…


– Grze­gorz…


– Do zwłok dobrała się zwie­rzyna. Frag­menty ciała są roz­wle­czone na
powierzchni kil­ku­set metrów kwa­dra­to­wych. Podobno istna jatka.


Czar­necki wstał i z tele­fo­nem przy uchu poszedł do łazienki. Pró­bo­wał
prze­ana­li­zo­wać słowa Zim­nego, ale uznał, że dal­sze pro­wa­dze­nie tej
roz­mowy przez tele­fon nie ma więk­szego sensu. Zresztą pod­in­spek­tor sam
pew­nie nie­wiele wie­dział na temat zaist­nia­łej sytu­acji. A wszel­kie
gdy­ba­nie w sytu­acji, gdy można było empi­rycz­nie spraw­dzić oko­licz­no­ści
zda­rze­nia, Czar­necki z zasady odrzu­cał. Okre­śle­nia takie jak „podobno”,
„ponoć”, „jakoby” były mu obce i nijak miały się do jego skru­pu­lat­nego i wni­kli­wego podej­ścia do każ­dej sprawy.


– Nasi ludzie są już na miej­scu?


– Ktoś tam poje­chał, ale ekipa podobno dopiero zabez­pie­cza teren. O spra­wie dowie­dzia­łem się dosłow­nie kilka minut temu i od razu do cie­bie
zadzwo­ni­łem.


– Pro­ku­ra­tor?


– Wąt­pię.


– Dobra, Grze­gorz. Spo­tkajmy się na par­kingu przy komen­dzie za
dwa­dzie­ścia minut.


– Jak chcesz, mogę po cie­bie pod­je­chać, bo wła­śnie wsia­dam do samo­chodu.


– Nie trzeba.


– Okej. To do zoba­cze­nia.


– Aha, Grze­gorz…


– Tak?


– Dowiedz się, czy Anka i jej ekipa tech­ni­ków będą na miej­scu. Nie
chciał­bym tam jakichś ama­to­rów.


– Zała­twione.


– Widzimy się za kwa­drans.


– Cześć.


Czar­necki odło­żył smart­fon na brzeg umy­walki i się­gnął po szczo­teczkę do
zębów. Umył je, a następ­nie kil­ka­krot­nie oblał twarz zimną wodą. Chwilę
póź­niej zarzu­cił na sie­bie mary­narkę i puchową kurtkę, na głowę nało­żył
czapkę i wyszedł z miesz­ka­nia. W dro­dze do samo­chodu miał złe
prze­czu­cie. Mar­twa zakon­nica tuż przed świę­tami? Brzmiało fatal­nie, z pew­no­ścią wyglą­dało jesz­cze gorzej.


Gdy uru­cha­miał sil­nik, pomy­ślał o kimś jesz­cze. Komi­sarz Igor Brudny
wła­śnie stał w korku na Saskiej Kępie i myślał zupeł­nie o czym innym.


* * *


Słońce leni­wie wdra­py­wało się ponad korony ośnie­żo­nych drzew. Jego
cie­płe pro­mie­nie ogrze­wały zmar­z­nięte twa­rze poli­cjan­tów krą­żą­cych wokół
zamknię­tej strefy przy hał­dzie odpa­dów Zakładu Gospo­darki Komu­nal­nej w Zie­lo­nej Górze. Tech­nicy kry­mi­na­li­styczni w maskach i ręka­wicz­kach
pra­co­wali pomię­dzy drze­wami nad zabez­pie­cze­niem pró­bek wokół zwłok
sio­stry Teresy.


Kie­ru­jąca zespo­łem eks­pert kry­mi­na­li­styki Anna Borucka stała na
nie­wiel­kim wznie­sie­niu i wyda­wała kolejne pole­ce­nia pod­wład­nym.
Dostrze­gł­szy kątem oka nad­jeż­dża­ją­cego pas­sata, zsu­nęła z twa­rzy osłonę
i prze­szła pod taśmą zabez­pie­cza­jącą teren dzia­łań. W ocze­ki­wa­niu na
pod­in­spek­tora Zim­nego, który prze­jął sprawę, włą­czyła prze­wie­szoną na
szyi lustrzankę i zaczęła prze­glą­dać efekty swo­jej pracy. Gdy pojazd się
zatrzy­mał, poma­chała do kie­rowcy i wró­ciła do oglą­da­nia foto­gra­fii.
Zanim się obej­rzała, Zimny z Czar­nec­kim byli już na wycią­gnię­cie ręki.


– Cześć, Anka – rzu­cił ten pierw­szy.


– Cze­eeść… – Anna Borucka aku­rat tra­fiła na jedno z lep­szych zdjęć i dopiero po chwili pod­nio­sła wzrok. Nie chciała go lek­ce­wa­żyć i nie
zro­biła tego spe­cjal­nie, choć nie prze­pa­dała za Zim­nym. Pod­in­spek­tor był
dla niej face­tem, który już w szkole poli­cyj­nej gdzieś zgu­bił jaja. Nie
mogła mu nic zarzu­cić, jeśli cho­dzi o sprawy zawo­dowe, ale po pro­stu nie
było mię­dzy nimi che­mii i ni­gdy nie umó­wi­łaby się z tym czło­wie­kiem
choćby na kawę. Tym bar­dziej z nie­ma­łym zasko­cze­niem ode­brała z jego rąk
pre­zent w postaci dużej latte. Jesz­cze więk­szą nie­spo­dzianką był dla
niej fakt, że pod­in­spek­tor nie przy­był sam.


– Romek? – Uśmiech­nęła się na powi­ta­nie. – A nie mia­łeś wygrze­wać się na
Zan­zi­ba­rze?


– Dzień dobry – przy­wi­tał się inspek­tor. – Daj­cie spo­kój z tym
Zan­zi­ba­rem. Jak widzisz, jestem, choć nie­chęt­nie.


– Domy­ślam się.


Borucka ścią­gnęła kap­tur i popra­wiła włosy. Była fili­gra­nową sza­tynką o dużych ciem­nych oczach i prze­pięk­nym uśmie­chu. Choć już dobrych kilka
lat temu prze­kro­czyła czter­dziestkę, to wyglą­dała na dzie­sięć lat mniej,
a wyspor­to­waną figurą – w chwili obec­nej ukrytą pod bia­łym bez­kształt­nym
kom­bi­ne­zo­nem – mogłaby zawsty­dzić nie­jedną dwu­dzie­sto­latkę. Była
pro­fe­sjo­na­listką w każ­dym calu, tak w pracy, jak i w życiu pry­wat­nym,
choć podobno – bo ona wcale tak nie uwa­żała – poza robotą trudno było z nią wytrzy­mać. Tak twier­dził jej pierw­szy, a potem drugi eks­mąż, a także
szes­na­sto­let­nia, wyjąt­kowo pyskata córka o imie­niu Jagoda.


– Ofiara została już ziden­ty­fi­ko­wana? – Czar­necki prze­szedł do
kon­kre­tów.


– Jesz­cze nie, ale to z pew­no­ścią ta zagi­niona zakon­nica. Ciało jest
dość mocno pokie­re­szo­wane i czę­ściowo zde­frag­men­to­wane, ale habit nie
kła­mie.


– Uwa­żasz, że to rze­czy­wi­ście sprawka tych wil­ków?


– Na to wygląda. Pełno tu śla­dów ich łap, choć więk­szość kryje się pod
świeżo nawia­nym śnie­giem. Sier­ści też nie bra­kuje. I to zaraz za
gra­ni­cami stucz­ter­dzie­sto­ty­sięcz­nego mia­sta. Aż trudno uwie­rzyć, co nie?


– Szcze­rze mówiąc, wolał­bym, aby to była ich sprawka. Może nawet mógł­bym
wró­cić na ten swój „Zan­zi­bar”… – Czar­necki wysi­lił się na uśmiech.


Zapa­liła się czer­wona lampka i Borucka rzu­ciła pyta­jące spoj­rze­nie, ale
uznała, że za wcze­śnie na poru­sza­nie takich kwe­stii. Z powro­tem nało­żyła
kap­tur i unio­sła taśmę poli­cyjną. Aku­rat w tym momen­cie po wzgó­rzu
zaczął się wspi­nać star­szy sier­żant Łukasz War­szaw­ski. Robił duże,
pospieszne kroki, przez co w pew­nym momen­cie o mało się nie pośli­zgnął i nie stra­cił rów­no­wagi.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się nieco zdy­szany. – Pan inspek­tor nie na
urlo­pie?


– Cześć, Łukasz. Nie, nie na urlo­pie i jeśli jesz­cze raz ktoś mnie o to
zapyta, to chyba dostanę bia­łej gorączki.


– To prze­pra­szam, sze­fie. Nie wie­dzia­łem… – odparł skru­szony.


Czar­necki lubił War­szaw­skiego, bo był pra­co­wity i ni­gdy nie narze­kał na
swoje obo­wiązki. Gdy zbie­rał grupę docho­dze­niowo-śled­czą, sier­żant
zawsze był jego pierw­szym wybo­rem do pracy w tere­nie, czyli de facto
czło­wie­kiem od czar­nej roboty.


– To Łukasz ode­brał zgło­sze­nie – wyja­śnił Zimny, prze­ry­wa­jąc nie­zręczną
ciszę. – Był pierw­szym z naszych przy zwło­kach.


Inspek­tor poki­wał głową na znak, że przy­jął infor­ma­cję do wia­do­mo­ści.


– Jeśli szef pozwoli… – zaczął ponow­nie.


– Na razie rzą­dzi tu Grze­gorz. Dla jasno­ści, ofi­cjal­nie wciąż jestem na
urlo­pie. Ale prze­pra­szam, mów, pro­szę…


– Jakieś pięć­set metrów stąd znaj­duje się obo­zo­wi­sko bez­dom­nych. –
War­szaw­ski ski­nął głową na pół­noc. – Pomy­śla­łem, żeby zabrać ich na
komendę, ale tam koczuje ze czter­dzie­ści osób. Do tego wśród nich są
chyba jacyś cia­paci albo Cyga­nie.


Czar­necki obrzu­cił swo­jego czło­wieka pio­ru­nu­ją­cym spoj­rze­niem. Wszy­scy
na komen­dzie wie­dzieli, że inspek­tor nie tole­ruje cham­stwa i aro­gan­cji,
zwłasz­cza wynio­słego i nie­kul­tu­ral­nego trak­to­wa­nia bliź­nich.


– A skoro głów­nymi podej­rza­nymi są wilki, to… – Sier­żant nie­udol­nie
pró­bo­wał wybrnąć z sytu­acji.


– Przy­ślij kilka fur­go­ne­tek i zabierz wszyst­kich na komendę – pole­cił
Czar­necki. – Niech ktoś zała­twi tłu­ma­cza, jeśli zaj­dzie potrzeba.


– Tak jest, sze­fie.


– Potrak­tuj­cie sprawę prio­ry­te­towo. Jesz­cze dziś chciał­bym mieć na stole
zezna­nia każ­dego z osobna.


– Zała­twione, sze­fie.


War­szaw­ski ski­nął na znak, że zro­zu­miał, i wycią­gnąw­szy krót­ko­fa­lówkę,
zaczął ostroż­nie scho­dzić ze wznie­sie­nia.


– Łukasz… – zawo­łał za nim Czar­necki, a poli­cjant o mało się nie
pośli­zgnął, w ostat­niej chwili chwy­cił się pnia wie­ko­wej sosny. –
Podej­rza­nymi nie są wilki…


War­szaw­ski poczuł się jak kre­tyn. Po „cia­pa­tych” pró­bo­wał rato­wać skórę,
a tylko pogor­szył sytu­ację.


– Ja… – zaczął.


– W związku z czym praw­do­po­dob­nie jesz­cze dziś będę chciał zebrać nową
ekipę. Widzę cię w niej, dla­tego zapra­szam do mojego biura na pięt­na­stą.


– Oczy­wi­ście, sze­fie.


Zimny i Czar­necki odpro­wa­dzili sier­żanta wzro­kiem.


– Toś mu doga­dał. Chłop ze wstydu pra­wie zapadł się pod zie­mię –
sko­men­to­wał Zimny.


– Nie prze­sa­dzaj, Grze­gorz. Ale nauczka cza­sem się należy…


– Ci bez­domni… Myślisz, że mogą mieć z tym wszyst­kim coś wspól­nego?


– Niczego nie wyklu­czam. Zoba­czymy, co powie­dzą, wtedy podej­miemy
decy­zję i ewen­tu­al­nie wezwiemy spe­cja­li­stę sto­ma­to­loga.


– To nawet mogłoby mieć jakiś sens. Tego­roczna zima jest sroga jak
rzadko kiedy. Pew­nie są głodni i zde­spe­ro­wani…


Borucka przy­słu­chi­wała się roz­mo­wie, ale uznała, że na razie nie ma
sensu wycią­gać pochop­nych wnio­sków. Opie­rała się na empi­rycz­nych
dowo­dach, które można zoba­czyć, pową­chać, któ­rych da się dotknąć.
Domy­ślała się, co im może cho­dzić po gło­wach, ale na razie wolała nie
włą­czać się do dys­ku­sji. Zresztą odnio­sła wra­że­nie, że wie­dzą coś
wię­cej, skoro wysu­wają tak upiorne kon­cep­cje.


– Pano­wie… – Borucka upiła łyk kawy i ponow­nie unio­sła poli­cyjną taśmę.
– Mam wam wysłać zapro­sze­nia na piśmie?


– Chęt­nie bym na nie pocze­kał. Zwłasz­cza że nie widzę na miej­scu
pro­ku­ra­tora…


– Arletka pew­nie nie zdą­żyła się jesz­cze uma­lo­wać – zadrwił Zimny.


– Sprawę przy­dzie­lono Win­nic­kiej?


– Podobno.


Arleta Win­nicka była atrak­cyjną czter­dzie­sto­let­nią pro­ku­ra­tor o opi­nii
pit­bulla w spód­nicy. W śro­do­wi­sku nie­zbyt lubiana, ale za to zabój­czo
sku­teczna. I wyjąt­kowo bez­względna. Pracy pod­po­rząd­ko­wała całe swoje
życie, na czym cier­piała jej sfera pry­watna, choć sama twier­dziła, że
życie sin­gielki jej odpo­wiada i nie zamie­ni­łaby go ni­gdy na nudne
wie­czory w towa­rzy­stwie jakie­goś tro­glo­dyty. W mło­do­ści potra­fiła
wsa­dzać za kratki za naj­mniej­sze prze­wi­nie­nia, ale gdy z cza­sem zaczęła
zaj­mo­wać się grub­szymi spra­wami, jej nie­ustę­pli­wość i upór pozwa­lały
wie­rzyć, że oskar­żony dosta­nie to, na co zasłu­żył.


Czar­necki rzu­cił okiem na bie­gnącą poni­żej wznie­sie­nia leśną drogę, w nadziei że może wła­śnie pojawi się znany w mie­ście czarny grand che­ro­kee
Win­nic­kiej. Nie dostrzegł niczego, co mogłoby suge­ro­wać, że wkrótce
dotrze na miej­sce.


– Nie będziemy cze­kać na panią Arletę – oznaj­mił Czar­necki i na wszelki
wypa­dek wyjął z kie­szeni chu­s­teczkę.


– Na pocie­sze­nie powiem, że trup nie śmier­dzi – rze­kła Borucka. – I sta­raj­cie się cho­dzić po wydep­ta­nych przez moich ludzi ścież­kach. Tu
wciąż jest masa mate­riału do zebra­nia.


Czar­necki wes­tchnął. Nie zno­sił tej czę­ści obo­wiąz­ków i choć cie­szył się
opi­nią twar­dego i sku­tecz­nego gli­nia­rza, oglę­dziny zwłok zawsze
przy­pra­wiały go o mdło­ści. Mimo to posłusz­nie ruszył za Borucką. Sta­rał
się kro­czyć po śla­dach, tak jak go o to pro­siła. Jej ludzie krzą­tali się
na prze­strzeni kil­ku­set metrów kwa­dra­to­wych. Bro­dząc po kolana w śniegu,
sta­wiali wiel­kie kroki, przez co w swo­ich bia­łych stro­jach ochron­nych
przy­po­mi­nali bociany poszu­ku­jące jakie­goś smacz­nego kąska. Inni,
pochy­leni bądź na kola­nach, badali każdy cen­ty­metr terenu. Nad nimi,
wysoko na ośnie­żo­nych gałę­ziach, sie­działy ptaki, które cze­kały, żeby
wró­cić do uczto­wa­nia. Od czasu do czasu jakiś kruk decy­do­wał się
sfru­nąć, aby spró­bo­wać szczę­ścia i wyrwać kawa­łek padliny, ale
natych­miast był odga­niany i jak nie­pyszny wra­cał do pobra­tym­ców.


Inspek­tor uważ­nie obser­wo­wał oko­licę, pró­bu­jąc wczuć się w atmos­ferę
miej­sca. Wie­dział, że to nie były wilki. Nawet jeśli do spółki z ptac­twem osta­tecz­nie dokoń­czyły dzieła, to na pewno nie odpo­wia­dały za
śmierć tej nie­win­nej kobiety. Bo co zakon­nica robi­łaby w takim miej­scu?
W lesie, z dala od mia­sta, w pobliżu śmiet­ni­ska? Ktoś musiał ją tu
przy­cią­gnąć. Albo zwa­bić.


A może poma­gała bez­dom­nym? Może…


Z zamy­śle­nia wyrwał Czar­nec­kiego nie­spo­dzie­wany huk, który roz­legł się w oddali. Jedna z cię­ża­ró­wek na szczy­cie wyso­kiej hałdy śmieci pozbyła się
zawar­to­ści, a echo wysy­pu­ją­cego się gruzu prze­mknęło lasem i prze­stra­szyło sie­dzące na gałę­ziach ptaki, które zerwały się do lotu.
Nagły zryw spra­wił, że wzru­szony biały puch opadł z gałęzi wprost na
głowę inspek­tora i jego towa­rzy­szy. Kra­ka­nie zagłu­szyło odgłosy
trza­ska­ją­cych miga­wek apa­ra­tów, pod jego nogą chrup­nęła jedna z tysięcy
gałą­zek.


Wtedy baj­kowy kra­jo­braz został prze­ła­many pierw­szą plamą czer­wieni.
Czar­necki omi­nął ją, ale kolejne zaczęły poja­wiać się na śniegu jak
grzyby po desz­czu. Jedne nie­wiel­kie, zale­d­wie prze­świ­tu­jące pod świeżą
war­stwą bia­łego puchu, inne duże, świeże, z frag­men­tami porwa­nego
mate­riału i ludz­kiej tkanki. W końcu oczom całej trójki uka­zały się
ludz­kie szczątki.


– Jasna cho­lera – zaklął pod nosem Zimny.


Zmro­żone zwłoki wciąż czę­ściowo pokry­wał biały puch. Nie cuch­nęły, mimo
to Czar­necki odru­chowo przy­ło­żył chu­s­teczkę do nosa. Kobieta leżała na
ple­cach, a spod roz­dar­tego habitu wyle­wały się resztki roz­wle­czo­nych i poszar­pa­nych wnętrz­no­ści. Głowa – pozba­wiona oczu, warg, nosa i więk­szo­ści skóry na twa­rzy – była nie­na­tu­ral­nie wykrę­cona i zda­wała się
nie­mal oddzie­lona od kor­pusu. Brak lewej ręki na wyso­ko­ści łok­cia z łatwo­ścią pozwa­lał połą­czyć puz­zle w jedną całość. Wszystko tonęło w morzu czer­wieni skraj­nie kon­tra­stu­ją­cej z wszech­obec­nym śnie­giem.


– Ktoś zadzwo­nił po pato­mor­fo­loga? – zapy­tała Borucka, prze­ry­wa­jąc
ciszę.


– Tak. Zaraz powi­nien się zja­wić – odparł Zimny.


– To dobrze, to dobrze… – Borucka znów wbiła spoj­rze­nie w ekran
lustrzanki, tylko od czasu do czasu zer­kała na zwłoki.


– A ktoś zaglą­dał pod habit? – spy­tał Czar­necki, wykrzy­wia­jąc usta w paskud­nym gry­ma­sie.


– Mate­riał przy­marzł do ciała, ale przyj­rza­łam się w miarę moż­li­wo­ści. Z sze­rzej zakro­jo­nymi pra­cami na ciele ofiary wolę pocze­kać – odparła
Borucka. – Zanim zro­bię swoje, wola­ła­bym, aby Robert zoba­czył i zba­dał
zwłoki w nie­tknię­tym sta­nie.


– Jakieś ślady gwałtu?


– To jed­nak nie te wilki?


– Chyba nie myślisz poważ­nie, że to ich robota…


– Cóż… w takim razie to chyba pyta­nie nie do mnie. – Borucka obrzu­ciła
spoj­rze­niem oko­licę kro­cza ofiary i unio­sła brew. – Nie chcę wycho­dzić
przed sze­reg, ale na pierw­szy rzut oka raczej nie. Tamte oko­lice w porów­na­niu z resztą ciała są chyba w naj­lep­szym sta­nie.


– Jakieś nie­spo­dzianki?


– Na razie chyba nie. No może prócz tego, że nie możemy zna­leźć tej
zagu­bio­nej ręki.


– Mnie coś świta, jeśli o to cho­dzi. – Zimny podra­pał się po czer­wo­nym
od mrozu nosie.


– Czy ja o czymś nie wiem? – Borucka pod­nio­sła wzrok na pod­in­spek­tora.


– Grze­gorz chciał powie­dzieć, że być może dys­po­nu­jemy ręką ofiary –
włą­czył się do roz­mowy Czar­necki. – Wczo­raj rano ktoś zgło­sił się na
komendę z wor­kiem na śmieci, w któ­rym znaj­do­wało się obgry­zione do kości
przed­ra­mię.


– No to chyba mogę skre­ślić ten punkt z naszych poszu­ki­wań…


– Niczego nie skre­ślaj, pro­szę. I powiedz ludziom, żeby prze­orali teren
w pro­mie­niu kilo­me­tra. Jeśli zaj­dzie taka potrzeba, to niech odgrze­bują
świeżo nawiany śnieg i szu­kają. Choć bar­dzo bym tego chciał, to czuję,
że wilki będą naszym naj­mniej­szym zmar­twie­niem.


– Chcesz ofi­cjal­nie prze­jąć sprawę? – zapy­tała Borucka.


– Jesz­cze nie. Pocze­kam na opi­nię Roberta i…


– O wilku mowa – rzu­cił Zimny.


– To on? – zapy­tała zdu­miona Borucka.


– Też bym go nie poznał.


Czar­necki obró­cił się i dostrzegł, jak dok­tor Robert Krzy­wicki szyb­kim
tem­pem poko­nuje dzie­lący ich dystans. Dwu­krot­nie omal się nie
pośli­zgnął, mimo to nie zwol­nił ani na chwilę.


– Cześć wszyst­kim. Sły­sza­łem, że macie tu dla mnie praw­dziwe dzieło
sztuki – rzu­cił zdy­szany.


– Ty ni­gdy nie spo­waż­nie­jesz…


– Tak to jest, jak więk­szość czasu spę­dzasz w towa­rzy­stwie tru­po­szy. –
Krzy­wicki uśmiech­nął się i wycią­gnął z kie­szeni latek­sowe ręka­wiczki. –
Co myślisz, Anka? – zagaił, eks­po­nu­jąc pod­bró­dek.


– Lepiej.


– Tylko tyle?


– A nie wystar­czy? Wiesz, że nie jesteś w moim typie. – Puściła do niego
oko.


– Nie znasz się. Doj­rzali męż­czyźni są teraz na topie – skon­tro­wał
szel­mow­skim tonem. – A teraz pokaż­cie mi tę dzie­cinkę.


– Chry­ste, Robert…


– Wiem, czego szu­kać, więc może­cie jechać na kawę. Jak coś znajdę, to
dam wam znać.


Czar­necki z Zim­nym spoj­rzeli po sobie z nie­do­wie­rza­niem. Krzy­wicki
dzi­wa­czał coraz bar­dziej i spe­cjal­nie tego nie ukry­wał. Chwilę póź­niej
powol­nym kro­kiem ruszyli w dół zbo­cza. Gdy dotarli do samo­chodu, zza
zakrętu wyło­nił się czarny grand che­ro­kee. Inspek­tor przez chwilę
zasta­na­wiał się, czy nie pocze­kać, aż pani pro­ku­ra­tor dotrze na miej­sce,
ale uznał, że nie jest to konieczne. I tak będzie miał z nią sporo
kło­po­tów.
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– Jedna czarna, jedna biała.


Igor Brudny zło­żył zamó­wie­nie i roz­siadł się wygod­niej na krze­śle. Młoda
i sto­sun­kowo atrak­cyjna kel­nerka z wyta­tu­owa­nymi przed­ra­mio­nami i kol­czy­kiem w dol­nej war­dze uśmiech­nęła się i pospiesz­nie znik­nęła za
ladą. Komi­sarz spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła trzy­na­sta. Wtedy ktoś
zapu­kał w okno. Julia Zawadzka poma­chała mu i szyb­kim kro­kiem skie­ro­wała
się do drzwi wej­ścio­wych. Po chwili była już przy sto­liku.


– Zamó­wi­łeś białą? – spy­tała, ścią­ga­jąc sza­lik i kurtkę.


– Przed chwilą.


– Ale dzi­siaj zimno, co? Ter­mo­me­try wska­zują minus dwa­na­ście.


– Dobrze, że przy­naj­mniej prze­stało sypać.


– Aku­rat tobie to rybka. Gorzej ze mną. Wiesz, że Dzia­dzia mi dziś nie
odpa­lił?


– To wada die­sli. A ten twój to ile już ma? Ze dwa­dzie­ścia lat będzie…


– Osiem­na­ście, Igor. Osiem­na­ście. – Zawadzka rzu­ciła mu spoj­rze­nie pełne
uda­wa­nego wyrzutu. – Ale chyba czas na zmianę.


– Jak nie ma wyj­ścia. Już dawno powin­naś pozbyć się tego grata.


– Nie mówię o samo­cho­dzie, Igor.


Brudny zmarsz­czył brwi.


– O face­cie mówię. Przy­gru­cham sobie jakie­goś mecha­nika, to postawi
Dzia­dzię na nogi.


– To ty w końcu masz teraz kogoś?


– No w sumie to nie…


– Julka, nie wni­kam. To nie moja sprawa.


– A ty nie masz jakie­goś przy­stoj­nego kolegi, który zna się na sta­rych
beem­kach?


– Wiesz, że nie mam zbyt wielu kole­gów… – Brudny wyraź­nie zaak­cen­to­wał
ostat­nie słowo. – Zresztą jak cię znam, to nie­po­trzebna ci pomoc.


– Aż ty! – Zawadzka kop­nęła go pod sto­łem w pisz­czel. – Takie masz o mnie zda­nie?


– Aua, Julka! – syk­nął Brudny. – Poje­bało cię?


– Nale­żało ci się.


– Za co?


– Za jajco.


Komi­sarz Igor Brudny i pod­ko­mi­sarz Julia Zawadzka byli przy­ja­ciółmi od
wielu lat. Oboje nie do końca potra­fili wkom­po­no­wać się w ota­cza­jącą ich
rze­czy­wi­stość i przy­po­mi­nali dwójkę out­si­de­rów, któ­rzy bun­tują się
prze­ciw wszyst­kiemu i wszyst­kim. On, gbu­ro­waty i raczej przez kole­gów
nie­lu­biany, ona ostra jak brzy­twa baba z jajami, za którą kum­ple z komendy uga­niali się z wywa­lo­nym jęzo­rem, nawet jeśli nie nale­żała do
okład­ko­wych pięk­no­ści z „CKM-u”. Przed laty, po jed­nej z wyjąt­kowo
nie­bez­piecz­nych akcji, raz wsko­czyli ze sobą do łóżka, ale to był
pierw­szy i ostatni taki numer. I nawet jeśli ona miała nadzieję na coś
wię­cej, Brudny nie był w sta­nie jej tego ofia­ro­wać. Chyba ni­gdy do końca
się z tym nie pogo­dziła, ale zaak­cep­to­wała decy­zję byłego part­nera ze
służby, dzięki czemu mogli nor­mal­nie funk­cjo­no­wać jako nie­za­wodni
przy­ja­ciele. Ostat­nio stali się sobie jesz­cze bliżsi. Jak rodzina.


Do sto­lika pode­szła kel­nerka z dwiema fili­żan­kami kawy. Posta­wiła je na
stole i zalot­nie zatrze­po­taw­szy rzę­sami, ode­szła przy­jąć zamó­wie­nie z innego sto­lika.


– Chyba masz bra­nie… – sko­men­to­wała Zawadzka.


– No na pewno. Z moją facjatą?


– Wiesz… nie­grzeczne dziew­czynki lubią nie­grzecz­nych chłop­ców. A ona nie
wygląda mi na laskę przy­tu­la­skę.


– Pozory mylą. Zresztą o czym my w ogóle gadamy?


– No dobra. Jak pierw­szy dzień po powro­cie? – Julka upiła łyk kawy.


– No jak? – Brudny prych­nął. – Sama widzia­łaś. Śmiesz­nie.


– Żeby nie było. Wtedy u cie­bie to żar­to­wa­łam z tym szpa­le­rem i nie
mia­łam poję­cia, że odwalą taki numer.


Szpa­ler był pomy­słem mło­dych wil­ków z komendy, któ­rzy chcieli uho­no­ro­wać
star­szego kolegę i kole­żankę. Dopaść Rzeź­nika z Nie­tkowa w takich
oko­licz­no­ściach to było naprawdę coś i choć Brudny robił wszystko, aby
omi­jać temat sze­ro­kim łukiem, kolejne histo­rie z udzia­łem jego i Zawadz­kiej pącz­ko­wały bez ustanku. Komen­dant Ryszard Beryl osta­tecz­nie
klep­nął pomysł, bo sam był zado­wo­lony z tego, że jego czło­wiek uka­tru­pił
jed­nego z naj­więk­szych i naj­bru­tal­niej­szych seryj­nych mor­der­ców w histo­rii pol­skiej kry­mi­na­li­styki, dzięki czemu on sam mógł bry­lo­wać na
salo­nach i chwa­lić się jego doko­na­niami. Wszy­scy obecni w budynku
poli­cjanci cze­kali więc na moment, gdy Brudny i Zawadzka wcho­dzili do
komi­sa­riatu, i w umó­wio­nym cza­sie utwo­rzyli poli­cyjny szpa­ler. Brudny
zde­gu­sto­wany ich gów­niar­skim zacho­wa­niem mach­nął ręką i chciał go
omi­nąć, ale Zawadzka chwy­ciła go za prze­gub i zmu­siła do przej­ścia
wzdłuż sze­re­gów. Powie­dzieć, że czuł się jak skoń­czony debil, to nic nie
powie­dzieć, ale osta­tecz­nie przy­jął od wszyst­kich gra­tu­la­cje, w swoim
stylu, na chłodno i z gbu­ro­watą miną. Tego dnia jego gru­bo­skór­ność
nikogo jed­nak nie raziła. Razem z Zawadzką byli gwiaz­dami.


– A Beryl? Widzia­łaś, jak się zacho­wy­wał?


– Mia­łam wra­że­nie, że nie wytrzyma ciśnie­nia, uklęk­nie i w końcu zrobi
ci loda.


Brudny roze­śmiał się, przez co roz­lał tro­chę kawy. Odsta­wił fili­żankę i wytarł dłoń.


– No, odnio­słem podobne wra­że­nie. Ale cóż, zebrał pochwały. Teraz przez
następne pół roku będzie się prę­żył na każ­dym spo­tka­niu na górze. W sumie mam to w dupie. Wkur­wia mnie co innego.


– Co takiego?


– Mam wra­że­nie, że wszy­scy się za mną oglą­dają. Nawet ta kel­nerka.
Popatrz…


Zawadzka dys­kret­nie zer­k­nęła przez ramię. Młoda dziew­czyna stała za
barem i roz­ma­wiała z dwiema kole­żan­kami z pracy, co rusz ener­gicz­nie
gesty­ku­lu­jąc i wska­zu­jąc na sto­lik, przy któ­rym sie­dzieli.


– Cóż, Igor… – Julka cmok­nęła i wes­tchnęła. – Teraz jesteś cele­brytą.
Może zgłoś się do sto dwu­dzie­stej siód­mej edy­cji Big Bro­thera? Albo do
Tańca z gwiaz­dami? – Ledwo powstrzy­mała się od śmie­chu.


– Bar­dzo, kurwa, śmieszne. Naprawdę chcesz mnie dobić?


– Pociesz się, że Brud­nego Harry’ego też w mie­ście wszy­scy znali, a on
wciąż sku­tecz­nie łapał zło­czyń­ców. – Posłała komi­sa­rzowi hul­taj­ski
uśmiech.


– Widzę, że dziś u cie­bie cięty humo­rek.


– Ale co pora­dzisz, Igor? Musisz to zaak­cep­to­wać. Sta­łeś się
naj­po­pu­lar­niej­szym gli­nia­rzem w kraju i wszy­scy cię znają. Infil­tra­cja i różne tajne ope­ra­cje nie wcho­dzą w rachubę, ale roz­po­zna­wal­ność też ma
swoje dobre strony. Łatwiej ci będzie dotrzeć do ludzi, wielu chęt­nie
pój­dzie ci na rękę, a z prze­słu­chi­wa­nymi szyb­ciej skró­cisz dystans.
Zresztą popatrz na tego całego Rut­kow­skiego. Jego też wszy­scy znają, a nie może opę­dzić się od kolej­nych zle­ceń. Mało tego, zara­bia na tym
kro­cie.


– Ech, Julka. Wiesz, że to nie w moim stylu.


– Będziesz musiał się prze­sta­wić. Po pro­stu.


– No nie wiem…


– Ale czego nie wiesz, Igor?


– Dobra, nie­ważne. Wzię­łaś już jakąś sprawę?


– Na razie nie. Muszę upo­rząd­ko­wać zale­gło­ści. Tak naprawdę nie mam
poję­cia, w co ręce wło­żyć. Część spraw prze­jął ktoś inny, reszta leży
odło­giem. Ogólny bur­del w papie­rach.


– No, ja też…


Brudny zawie­sił głos, gdy poczuł w kie­szeni wibro­wa­nie smart­fona.
Wycią­gnął go i spoj­rzał na wyświe­tlacz. Dzwo­nił inspek­tor Romu­ald
Czar­necki. Ode­brał.


– Dzień dobry, inspek­to­rze.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu.


Jeśli Brudny nie miał w swoim oto­cze­niu kole­gów, to Czar­necki – pomimo
spo­rej róż­nicy wieku i zupeł­nie odmien­nego rysu cha­rak­te­ro­lo­gicz­nego –
stał się dla niego kimś wię­cej. Bez jego pomocy nie miałby szans dopaść
mor­dercy; bez zaufa­nia, któ­rym inspek­tor go obda­rzył, być może na dłu­gie
lata tra­fiłby za kratki, w końcu bez jego wspar­cia w klu­czo­wym momen­cie
mógł stra­cić wszystko. Inspek­tor – komi­sarz. Wtedy tak się tytu­ło­wali i choć po szczę­śli­wym zakoń­cze­niu sprawy osta­tecz­nie prze­szli na ty, do
tej pory zawsze ofi­cjal­nie się witali i żegnali.


– Miło cię sły­szeć, Romek.


– Cie­bie rów­nież. Jak powrót do sto­łecz­nej?


– Mia­łem dziś pierw­szy dzień i już po paru sekun­dach w komi­sa­ria­cie
chcia­łem wywie­sić białą flagę.


– Aż tak źle?


– Dobra, prze­sa­dzam. Kole­dzy zro­bili jakiś głupi szpa­ler, jakby mnie nie
znali… Ale co ci będę gadał. Lepiej powiedz, co u cie­bie.


– No wła­śnie dzwo­nię, bo pomy­śla­łem, że powi­nie­neś dowie­dzieć się tego
ode mnie, a nie z wia­do­mo­ści…


Brudny poczuł, jak rośnie mu ciśnie­nie, a tętno przy­spie­sza.


– Mów.


– Mam tu kolej­nego trupa. To zakon­nica.


W jed­nej chwili przed oczyma Brud­nego prze­le­ciało całe jego życie.
Hie­ro­nimki, sio­stra Gwi­dona, ból, strach, samot­ność. Habit zawsze
dzia­łał na niego jak płachta na byka.


– Tylko mi nie mów, że to hie­ro­nimka.


– Nie, nie. Sprawa raczej nie ma związku z tą histo­rią, ale wola­łem cię
poin­for­mo­wać.


– Dzięki.


– Nie ma za co. Dodam, że w wia­do­mo­ściach ofi­cjal­nie poin­for­mują, że
zaata­ko­wała ją sfora wil­ków, choć ja mam inne zda­nie.


– Wil­ków?


– Rze­czy­wi­ście, poja­wiło się w oko­licy kil­ka­na­ście sztuk. Przy­szły z połu­dnia kraju i tro­chę pomę­czyły lokal­nych hodow­ców, ale nikt nie
myślał, że mogą zaata­ko­wać czło­wieka.


– A teraz?


– Zwłoki zostały czę­ściowo pożarte, i to jest fakt. Ale nie dla­tego
zerwa­łem się z urlopu…


– Nie wiem, czy chcę to sły­szeć, Romek.


– Mimo wszystko nale­gam.


Brudny pod­niósł wzrok znad słu­chawki i spoj­rzał spode łba na sie­dzącą
naprze­ciwko Zawadzką. Znała to spoj­rze­nie. Dla więk­szo­ści tych „złych”
było zwia­stu­nem nad­cho­dzą­cych grzmo­tów. Jego samego nakrę­cało do
dzia­ła­nia jak nic innego.


– Jesteś, Igor?


– Jestem. Mów.


– Podej­rze­wam, że mamy w mie­ście kani­bala.


– Mam to trak­to­wać jako fakt?


– Jesz­cze muszę potwier­dzić te podej­rze­nia, ale wszystko na to wska­zuje.


– Ty się nie mylisz, Romek, prawda?


– Powiedzmy, że korzy­stam z doświad­cze­nia i poli­cyj­nego nosa.


– Coś o tym wiem.


– Do tego ta zakon­nica…


– Też nie wie­rzę w zbiegi oko­licz­no­ści…


Nastała cisza.


– Dobra, Igor. Kon­kret­nie. Praw­do­po­dob­nie jesz­cze dziś, naj­póź­niej
jutro, zawnio­skuję o sfor­mo­wa­nie nowej grupy docho­dze­niowo-śled­czej i chęt­nie widział­bym cię w tym gro­nie. Jesteś zain­te­re­so­wany?


– Muszę się zasta­no­wić.


– O Beryla się nie martw. Ja to zała­twię. Masz czas na decy­zję do jutra
do połu­dnia.


– Jesz­cze jedno… – Brudny już wcze­śniej dostrzegł błysk w oku
Zawadz­kiej. – Jeśli się zgo­dzę, to przy­jeż­dżam z Julią.


– Julię zawszę powi­tam z nale­ży­tym sza­cun­kiem.


– Przy­ślij mi raport z dotych­cza­so­wych usta­leń. Prze­śpię się z tym i dam
ci znać.


– Już masz go w skrzynce.


– Zatem do jutra, inspek­to­rze.


– Do usły­sze­nia, komi­sa­rzu.


Brudny się roz­łą­czył. Nie potrze­bo­wał czasu. Już pod­jął decy­zję. Choć
przez ostat­nie kil­ka­dzie­siąt dni sam sie­bie oszu­ki­wał, czuł, że tamta
sprawa wciąż nie została zakoń­czona. Śledz­two tak, ale nie sprawa. Nie
potra­fił tego wytłu­ma­czyć. Po pro­stu to czuł. Nie, był tego abso­lut­nie
pewien.
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W pocze­kalni uno­siła się nie­przy­jemna woń, która aż gry­zła w gar­dło.
Mie­szanka prze­tra­wio­nego alko­holu, dymu, stę­chli­zny i moczu doku­czała
wszyst­kim pra­cow­ni­kom komendy, któ­rzy zostali odde­le­go­wani do pracy przy
trzy­dzie­stu ośmiu poten­cjal­nych świad­kach mor­der­stwa sio­stry Teresy,
dostar­czo­nych wprost z zaim­pro­wi­zo­wa­nego koczo­wi­ska przy wysy­pi­sku.
Pośród tej chmary nie­szczę­śni­ków znaj­do­wały się dwie rodziny rom­skie (z sze­ścior­giem nie­let­nich, dzieci te wraz z mat­kami od razu zostały
prze­jęte przez przed­sta­wi­ciela opieki spo­łecz­nej) i trzech afgań­skich
imi­gran­tów (któ­rzy przy­pusz­czal­nie nie skoń­czyli osiem­na­stego roku
życia), wobec czego trwały usilne próby zna­le­zie­nia tłu­ma­cza
przy­się­głego języka arab­skiego. O pomoc popro­szono Omara –
zie­lo­no­gór­skiego sier­żanta, pół­krwi Ira­kij­czyka, ale ten uświa­do­mił
kole­gom, że w Afga­ni­sta­nie posłu­gują się przede wszyst­kim pasz­tuń­skim
lub dari i choć znał pod­stawy tego pierw­szego i pró­bo­wał doga­dać się z imi­gran­tami, oka­zało się, że w ogóle ich nie rozu­mie, gdyż posłu­gują się
jakimś lokal­nym dia­lek­tem, któ­rych w kla­no­wym spo­łe­czeń­stwie Afga­ni­stanu
są setki.


Inspek­tor Czar­necki obrzu­cił spoj­rze­niem zebra­nych. Brudni, przy­bici,
wychu­dzeni, prze­stra­szeni. W dziu­ra­wych łach­ma­nach i z kub­kami gorą­cej
kawy w trzę­są­cych się dło­niach wyglą­dali kosz­mar­nie. Czy któ­ryś z nich
coś widział? A może wśród nich znaj­do­wał się mor­derca? Czy któ­ryś z tych
bied­nych ludzi byłby w sta­nie posu­nąć się do zabi­cia sio­stry Teresy, aby
zaspo­koić nie­zno­śny głód? Ta hipo­teza była praw­do­po­dobna, ale Czar­necki
– choć jej oczy­wi­ście nie wyklu­czał – szcze­rze w nią powąt­pie­wał.
Zwłasz­cza teraz, kilka minut po tele­fo­nie od dok­tora Krzy­wic­kiego, który
rzu­cał na sprawę zupeł­nie nowe świa­tło.


Prze­my­ka­jąc przez pocze­kal­nię, ski­nął pil­nu­ją­cym świad­ków poli­cjan­tom.
Następ­nie ruszył kory­ta­rzem na pię­tro, wprost do biura komen­danta
Wacława Niemca. Zapu­kał i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, wszedł do środka.


– Dzień dobry, Wacła­wie.


– Witam cię, Romek. Nie spo­dzie­wa­łem się cie­bie w pracy przez następny
mie­siąc. Mia­łeś być na Zan­zi­ba­rze czy się mylę?


Komen­dant wstał z krze­sła i męż­czyźni podali sobie ręce. Wacław Nie­miec
był nie­wy­so­kim pięć­dzie­się­cio­let­nim męż­czy­zną o puco­ło­wa­tej twa­rzy i pro­ble­mami z łysie­niem plac­ko­wa­tym, w związku z czym od bli­sko
dzie­się­ciu lat każ­dego ranka golił głowę maszynką. Swego czasu był
dobrym poli­cjan­tem i prze­szedł wszyst­kie szcze­ble kariery, aby cztery
lata temu objąć sta­no­wi­sko komen­danta zie­lo­no­gór­skiej poli­cji. Choć nie
był czło­wie­kiem bez wad, jego pod­władni sza­no­wali go, bo nie nale­żał do
karie­ro­wi­czów i sta­rał się dbać o swo­ich ludzi.


Nie­miec ręką wska­zał miej­sce w rogu pomiesz­cze­nia. Dwa fotele i nie­wielki sto­lik, obok pokaź­nych roz­mia­rów fikus. To tam przyj­mo­wał
ludzi, któ­rych cenił i sza­no­wał.


– Skupmy się na tema­cie.


– Jak chcesz. Kawy?


– Popro­szę.


Nie­miec nauczył się nie dys­ku­to­wać z inspek­to­rem. Pomimo że był jego
prze­ło­żo­nym, trak­to­wał go jak rów­nego sobie. Cenił go nie tylko za
pra­co­wi­tość i sku­tecz­ność, ale także za nie­spo­ty­kaną w tym zawo­dzie
kul­turę i wyjąt­kowy wik­to­riań­ski styl, któ­rym inspek­tor potra­fił kupić
nie­mal każ­dego. Komen­dant pod­niósł słu­chawkę i zamó­wił u sekre­tarki dwie
czarne kawy.


– Rozu­miem, że spro­wa­dza cię tu ta zakon­nica… – zaczął, gdy wygod­nie
roz­sie­dli się w fote­lach.


– Cóż… zga­dłeś. Choć kiedy decy­do­wa­łem się na przy­jazd, jesz­cze nie
wie­dzia­łem o jej śmierci.


– No, kosz­marna sprawa, ow­szem, ale z tego, co zdą­ży­łem się dowie­dzieć,
to tu chyba nie potrzeba Her­cu­lesa Poirota, aby wyja­śnić przy­czynę zgonu
i wska­zać win­nego.


– Mam na ten temat zupeł­nie inne zda­nie.


– No dobra, Romek. O czym nie wiem?


– Na razie to tylko prze­czu­cie, ale moim zda­niem to nie robota wil­ków.
Sądzę, że ta kobieta została zamor­do­wana.


– Skąd taka hipo­teza?


– Pew­nie wiesz, że wczo­raj jeden z miesz­kań­ców przy­niósł na komendę
ludzką rękę.


– No tak, ktoś przy­tar­gał jakieś kości. Mate­riał chyba został oddany do
zba­da­nia.


– Ow­szem. I nie byłoby w tym nic nad­zwy­czaj­nego, gdyby nie fakt, że
Robert odkrył na kościach ślady ludz­kich zębów.


Komen­dant zmarsz­czył brwi i mruk­nął pod nosem. Roz­le­gło się puka­nie i do
środka weszła sekre­tarka. W szpil­kach zda­wała się się­gać głową fra­mugi,
a gdy się pochy­liła, aby posta­wić na sto­liku fili­żanki z kawą, roz­py­liła
wokół sie­bie silny kwia­towy zapach nie­ta­nich per­fum.


– No… to rze­czy­wi­ście zmie­nia postać rze­czy – sko­men­to­wał Nie­miec, gdy
zamknęły się drzwi za kobietą. – Ludz­kie zęby… Jasna cho­lera. Naprawdę
nie brzmi to dobrze. Ba! To brzmi kurew­sko źle.


– To nie wszystko. – Czar­necki upił łyk kawy i popra­wił oku­lary. –
Dzie­sięć minut temu zadzwo­nił do mnie Krzy­wicki. Ciało na miej­scu
zbrodni było pozba­wione ręki, któ­rej nasi ludzie do tej pory nie
zna­leźli.


– Cze­kaj, cze­kaj, Romek, bo nie nadą­żam. A ta, o któ­rej roz­ma­wia­li­śmy?


– No wła­śnie. Ofiara w lesie była pozba­wiona pra­wej ręki, a ta
odna­le­ziona to ręka lewa.


– Czyli… – Komen­dant zło­żył dło­nie niczym do modli­twy i przy­ło­żył do
ust. – Chcesz powie­dzieć, że…


– Mamy już nie jedną, a poten­cjal­nie dwie ofiary. Obie to kobiety i obie
praw­do­po­dob­nie zgi­nęły w podob­nym cza­sie.


– Kurwa mać. – Komen­dant ner­wowo pokrę­cił głową. – Kurwa jego mać! –
krzyk­nął i wstał z fotela. – Czy ludzi w tym mie­ście już kom­plet­nie
poje­bało?


Czar­necki dosko­nale wie­dział, że komen­dant ma dość wybu­chowy cha­rak­ter i nie prze­biera w sło­wach, ale tym razem zasko­czył nawet jego. Posta­no­wił
nie cze­kać na kolejne wią­zanki.


– W związku z zaist­niałą sytu­acją chcę zawnio­sko­wać o skró­ce­nie urlopu i sfor­mo­wa­nie nowej grupy docho­dze­niowo-śled­czej. Pod­in­spek­tor Zimny,
który ofi­cjal­nie prze­jął sprawę śmierci tej zakon­nicy, nie opo­nuje, abym
objął dowódz­two.


– Masz moje pełne popar­cie, Romek. I wolną rękę – oznaj­mił Nie­miec, po
czym znów usiadł.


– Zapro­po­no­wa­łem też miej­sce w gru­pie Igo­rowi Brud­nemu i Julii
Zawadz­kiej. Chcę, abyś skon­tak­to­wał się z ich prze­ło­żo­nym ze sto­licy i poin­for­mo­wał go, że ich potrze­buję.


Komen­dant rzu­cił Czar­nec­kiemu surowe spoj­rze­nie. Wyglą­dał, jakby zaraz
znów miał wybuch­nąć. Ode­tchnął głę­biej i upił łyk kawy, aby się
uspo­koić.


– Mogę tylko zapy­tać po co?


– Są mi potrzebni.


– Nie chcę tu kolej­nej medial­nej jatki, Romek. Brudny to teraz pie­przony
cele­bryta. I gdy te hieny dowie­dzą się, że został włą­czony do śledz­twa,
to nie dadzą nam spo­koju.


– Komi­sarz Brudny jest nie­odzowny.


Komen­dant ner­wowo postu­kał pal­cami po bla­cie i wes­tchnął ciężko.
Zmarsz­czył bujne brwi i wypu­ścił powie­trze.


– No dobra, skoro tak twier­dzisz. Tylko jeśli odwa­lisz jesz­cze raz taki
numer jak z tym Nie­tko­wem, to możesz być pewny, że na naga­nie się nie
skoń­czy. Trzy­maj się pro­ce­dur, dobra?


– Będę potrze­bo­wał na wyłącz­ność przy­naj­mniej dwu­dzie­stu ludzi do pracy
w tere­nie.


– Zała­twione.


– W takim razie wra­cam do pracy.


– Dzięki, Romek. Naprawdę doce­niam, że zde­cy­do­wa­łeś się wró­cić.


– Ech… – Czar­necki żach­nął się i wstał od stołu. – Jak to się skoń­czy,
dasz mi solidną pre­mię. Wtedy może naprawdę wezmę żonę i pole­cimy na ten
Zan­zi­bar.


Chwilę póź­niej inspek­tor opu­ścił gabi­net komen­danta i poszedł do swo­jego
biura. Tam, w obec­no­ści podinspek­tora Zim­nego i nie­dawno przy­by­łego
dok­tora Krzy­wic­kiego, cze­kała już Anna Borucka. I nie miała dla niego
dobrych wie­ści.


* * *


Gdy inspek­tor Czar­necki wszedł do swo­jego gabi­netu, Borucka wła­śnie
lito­wała się nad usy­cha­jącą na para­pe­cie paprotką.


– Pod­la­łam, bo już nie mogłam patrzeć, jak woła o wodę – wytłu­ma­czyła,
krę­cąc głową z dez­apro­batą.


– Dzię­kuję. Paprotka na pewno ci tego nie zapo­mni – odparł inspek­tor
tonem, w któ­rym trudno było szu­kać jakich­kol­wiek emo­cji.


– I jak? – spy­tał Zimny, zmie­nia­jąc temat.


– Wra­cam do pracy i for­muję grupę. Ale to zaraz. Naj­pierw zro­bię kawę,
bo ta pożal się Boże u komen­danta w ogóle kawy nie przy­po­mina. Czy ktoś
chce?


Kawa u komen­danta dla więk­szo­ści pra­cow­ni­ków jawiła się jako jedyna
„pijalna” na tere­nie komendy, gdyż to wła­śnie w sekre­ta­ria­cie stał
jedyny porządny auto­mat. Czar­necki w tej kwe­stii był jed­nak
tra­dy­cjo­na­li­stą i akcep­to­wał tylko tę, którą sam sobie zro­bił. Czarna,
mocna, z grun­tem, bez dodat­ków, w ści­śle wymie­rzo­nych pro­por­cjach.


Z racji tego, że wszy­scy wyra­zili chęć, inspek­tor przy­go­to­wał cztery
szklanki w koszycz­kach i chwilę póź­niej zalał kawę wrząt­kiem. Posta­wił
je na stole i usiadł.


– Potrak­tujmy to jako nie­ofi­cjalne spo­tka­nie grupy. Jutro dołą­czy do nas
pro­ku­ra­tor Arleta Win­nicka, star­szy sier­żant Łukasz War­szaw­ski oraz
aspi­rant Jakub Wicha i – mam nadzieję – komi­sarz Igor Brudny z podkomi­sarz Julią Zawadzką ze sto­łecz­nej.


– Brudny? – ode­zwali się nie­mal jed­no­cze­śnie Borucka i Krzy­wicki.


– To jeden z naj­lep­szych poli­cjan­tów, jakich pozna­łem w życiu. A żyję i widzia­łem już sporo. Jeśli ktoś ma jakieś obiek­cje, to słu­cham.


– Po pro­stu jestem tro­chę zasko­czona – wytłu­ma­czyła się Borucka. –
Pomi­jam kwe­stię medial­no­ści, ale… ach… – Wzru­szyła ramio­nami. – Nie mam
żad­nych obiek­cji. Po pro­stu się tego nie spo­dzie­wa­łam.


– A ja chęt­nie z nim popra­cuję – dodał Krzy­wicki. – Facet jest moim
ido­lem. Poważ­nie. – Dok­tor puścił oko i głu­pio się uśmiech­nął.


– Grze­gorz?


– Też uwa­żam, że to świetny glina. Poza tym kwe­stia habitu nie daje mi
spo­koju. Dziwny zbieg oko­licz­no­ści, prawda?


Cała czwórka zebra­nych zgod­nie poki­wała gło­wami. Ten argu­ment tra­fiał do
każ­dego. Śmierć zakon­nicy nieco mie­siąc po ostat­nich wyda­rze­niach, w któ­rych to wła­śnie słu­dzy Kościoła grali pierw­sze skrzypce, oraz fakt,
że ponura prze­szłość Brud­nego tak sil­nie zwią­zana była z tym
śro­do­wi­skiem, mogły suge­ro­wać, że ist­nieje jakaś zależ­ność. Jaka? To
nale­żało wyja­śnić i choć oczy­wi­ście mógł to być zwy­kły przy­pa­dek,
zebrani w pokoju jakoś w takie przy­padki nie wie­rzyli. Nale­żało to
spraw­dzić, a komi­sarz wyda­wał się w tej sytu­acji naj­od­po­wied­niej­szym
czło­wie­kiem.


– Nie sko­rzy­stamy z usług pro­fi­lera? – zagad­nął Zimny.


– Myślę, że pomoc Eli jest nie­odzowna, ale do tej pory nie udało mi się
z nią skon­tak­to­wać. Zosta­wi­łem jej wia­do­mość z zapro­sze­niem.


– Faj­nie – rzu­cił Krzy­wicki. – Stara ekipa w kom­ple­cie. No… pra­wie…


Czar­necki zmie­rzył pato­mor­fo­loga ostrym spoj­rze­niem.


– Wolał­bym, aby duch Krzysz­tofa Lisa nie był obecny pod­czas naszych
spo­tkań – oznaj­mił bez­kom­pro­mi­so­wym tonem. – Ten czło­wiek sie­dzi w aresz­cie i czeka na pro­ces. W związku z tym nie chcę, aby kto­kol­wiek o nim wspo­mi­nał, jeśli to nie będzie miało związku ze sprawą.


Wszy­scy zebrani poki­wali gło­wami na znak, że przyj­mują pole­ce­nie
prze­ło­żo­nego do wia­do­mo­ści.


– Jeśli wszystko jasne, to myślę, że możemy zaczy­nać. Ustalmy, co już
wiemy. Grze­gorz?


Pod­in­spek­tor otwo­rzył sko­ro­szyt.


– Zwłoki zna­le­zione w lesie w pobliżu Zakładu Usług Komu­nal­nych należą
do Aliny Żywuc­kiej, lat sześć­dzie­siąt jeden, zakon­nicy peł­nią­cej posługę
w Para­fii Pod­wyż­sze­nia Krzyża Świę­tego na osie­dlu Juliu­sza Sło­wac­kiego w Zie­lo­nej Górze, bli­żej zna­nej jako sio­stra Teresa. Według wstęp­nych
oglę­dzin ofiara zmarła około trzech dni temu, czyli krótko przed
zgło­sze­niem jej zagi­nię­cia. Nie znamy jesz­cze dokład­nej przy­czyny
śmierci, ale ciało jest wła­śnie trans­por­to­wane do pro­sek­to­rium.


Zimny obrzu­cił spoj­rze­niem Borucką i Krzy­wic­kiego.


– Potwier­dzam – przy­znała ta pierw­sza. – Moi ludzie zebrali już mate­riał
dowo­dowy i skoń­czyli pro­wa­dzić dzia­ła­nia na zwło­kach.


– Myślę, że do pół­nocy powinny odta­jać, choć sek­cję pla­nuję dopiero
jutro rano – dorzu­cił pato­mor­fo­log. – Już teraz jed­nak mogę oce­nić – i to przy­pusz­cze­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią – że śmierć nastą­piła wsku­tek
udu­sze­nia spo­wo­do­wa­nego dosta­niem się znacz­nych ilo­ści krwi do płuc
ofiary.


– Świad­ko­wie? – Czar­necki zmru­żył oczy.


– Wszyst­kie trzy­dzie­ści osiem osób z koczo­wi­ska przy hał­dzie. Ale to
potrwa.


– Do jutra do połu­dnia chcę mieć na biurku ich zezna­nia.


– To może był trudne, bo nie wiem, czy do tej pory uda nam się zna­leźć
tłu­ma­cza. Mówię tu zwłasz­cza o tych Afgań­czy­kach.


– Zaj­mij się tym oso­bi­ście, Grze­gorz. Jacyś inni?


– Łukasz już wysłał ludzi w teren, ale dopóki nie dosta­niemy wspar­cia,
to dzia­ła­nia ope­ra­cyjne mogą się prze­cią­gać.


– Roz­ma­wia­łem z komen­dan­tem. Obie­cał dwu­dzie­stu poli­cjan­tów na
wyłącz­ność. Jeśli sier­żant War­szaw­ski jesz­cze o tym nie wie, to trzeba
go natych­miast poin­for­mo­wać. A swoją drogą… – Czar­necki spoj­rzał po
swo­ich ludziach. – Dla­czego nie ma go z nami?


– Jest w tere­nie. Nie poin­for­mo­wa­łem go o zebra­niu. Wybacz, Romek.


– Nic się nie stało. – Inspek­tor mach­nął ręką. – W sumie to nie­ofi­cjalne
spo­tka­nie. Kiedy labo­ra­to­rium upora się z mate­ria­łem dowo­do­wym? – Uwaga
Czar­nec­kiego sku­piła się na kry­mi­na­li­styczce.


– Tro­chę to zaj­mie, bo mamy go cał­kiem sporo. Poza tym tak jak pro­si­łeś,
znacz­nie powięk­szy­li­śmy obszar poszu­ki­wań. I muszę przy­znać, że znów
mia­łeś nosa…


Borucka na chwilę zawie­siła głos, jakby chciała roz­bu­dzić jesz­cze
więk­sze zain­te­re­so­wa­nie wśród słu­cha­czy. Czar­necki nie sko­men­to­wał,
dając jej do zro­zu­mie­nia, że czeka, aż roz­wi­nie myśl.


– Nie­stety więk­szość śla­dów została zatarta przez pada­jący śnieg, ale
natra­fi­li­śmy na coś wyjąt­kowo cie­ka­wego na tej leśnej dro­dze. Przy
oka­zji, to jestem tro­chę wku­rzona, że ten teren nie został od początku
porząd­nie zabez­pie­czony, bo to wła­śnie w pobliżu miej­sca, gdzie
par­ko­wa­li­śmy samo­chody, Alek zna­lazł w zamar­z­nię­tym bło­cie odci­ski
ludz­kich stóp.


– Masz na myśli butów? – dopy­tał Zimny.


– Stóp, Grze­gorz. Stóp – odparła nieco poiry­to­wana Borucka. – Sześć
śla­dów ludz­kich stóp, roz­miar czter­dzie­ści sześć. Mocno zanie­dba­nych, a w zasa­dzie zaje­cha­nych jak gumo­filce gno­ja­rza.


– Warto spraw­dzić, kto nosi taki roz­miar wśród naszych gości z obo­zo­wi­ska – sko­men­to­wał Czar­necki.


– Koniecz­nie, zwłasz­cza że świet­nie się zacho­wały. Alek zro­bił odlew
stopy, ale dodat­kowo zamó­wił spe­cja­li­styczny sprzęt, aby wykroić cały
frag­ment gruntu. Jesz­cze dziś poje­dzie z nim do labo­ra­to­rium w Gorzo­wie
na szcze­gó­łowe bada­nia.


– Ten Alek?


– Tak. Po sze­ścio­mie­sięcz­nych warsz­ta­tach w Seat­tle wró­cił do nas dwa
tygo­dnie temu.


– Dobrze mieć chło­paka z powro­tem.


– Też tak uwa­żam.


Alek­san­der Dobro­wol­ski był dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­nim tra­se­olo­giem,
któ­rego pomimo mło­dego wieku uwa­żano za jed­nego z naj­lep­szych eks­per­tów
w kraju. Jego kariera nie­ustan­nie nabie­rała tempa. Mały Alek kie­dyś miał
inne plany, gdyż od zawsze marzył, aby być jak Indiana Jones, w związku
z czym, gdy pod­rósł, zde­cy­do­wał się pod­jąć stu­dia arche­olo­giczne. Lubił
dzia­łać w tere­nie i szu­kać śla­dów wymar­łych cywi­li­za­cji. I pew­nie nie
zawró­ciłby z obra­nej drogi, gdyby pew­nej wrze­śnio­wej nocy jego
narze­czona w dro­dze do domu nie została napad­nięta i bru­tal­nie zgwał­cona
w polu kuku­ry­dzy przy jed­nej z pod­go­rzow­skich wsi. Poli­cja, cho­ciaż
miała wiele tro­pów i DNA sprawcy, nie­spe­cjal­nie przy­kła­dała się do
śledz­twa, a przy­naj­mniej on tak uwa­żał. Alek­san­der był jed­nak upar­tym
mło­dzień­cem, nie zała­mał się, mało tego, wziął sprawy w swoje ręce i mając pewne doświad­cze­nie, prze­ba­dał kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów
kwa­dra­to­wych oko­licz­nych pól i lasów. W końcu tra­fił. Ślady bież­nika i kilka cał­kiem dobrze zacho­wa­nych odci­sków butów znaj­do­wały się zale­d­wie
pół­tora kilo­me­tra od miej­sca napa­ści na Agnieszkę. Kolejny tydzień
spę­dził na spraw­dza­niu w kom­pu­te­rze fak­tury pode­szew, jakie udało mu się
zabez­pie­czyć, i porów­ny­wa­niu bież­ni­ków opon oko­licz­nych samo­cho­dów. Był
nie­ugięty i w końcu namie­rzył wła­ści­ciela sne­aker­sów Hugo Bossa i cało­se­zo­no­wych opon Goody­eara od nowiut­kiego audi Q7, nale­żą­cego do
pew­nego roz­piesz­czo­nego synalka jed­nego z lokal­nych, wysoko sytu­owa­nych
biz­nes­me­nów. Gdy po usil­nych pró­bach Alek­san­der prze­ko­nał komi­sa­rza
pro­wa­dzą­cego sprawę, a ten pro­ku­ra­tora i sąd, aby pobrać od podej­rza­nego
porów­naw­czy mate­riał gene­tyczny, po bli­sko ośmiu mie­sią­cach sprawca
został ujęty. Krótko póź­niej Alek­san­der zre­zy­gno­wał z arche­olo­gii i sku­pił się na stu­dio­wa­niu kry­mi­no­lo­gii i kry­mi­na­li­styki. Po ich
ukoń­cze­niu pracy długo szu­kać nie musiał.


– A pozo­stałe ślady? – dopy­tał Czar­necki.


– To zna­czy?


– Mam na myśli odci­ski tych stóp. Czy jest moż­liwe odtwo­rze­nie trasy,
jaką poru­szała się osoba, która je zosta­wiła?


– Moi ludzie pró­bują to zro­bić, ale obfite opady znacz­nie utrud­niają
poszu­ki­wa­nia. Przy pra­wie pół­me­tro­wej war­stwie śniegu to jak szu­ka­nie
igły w stogu siana.


– A psy?


– Podobno są bez­u­ży­teczne – włą­czył się do roz­mowy Zimny. – Roz­ma­wia­łem
z War­szaw­skim i twier­dzi, że głu­pieją przy tylu śla­dach zapa­cho­wych
pozo­sta­wio­nych przez wilki. W wol­nej chwili poszu­ka­łem w inter­ne­cie i prze­czy­ta­łem, że jeśli nie są spe­cjal­nie szko­lone do polo­wań czy walki,
instynk­tow­nie uni­kają jakie­go­kol­wiek kon­taktu z tymi zwie­rzę­tami.


– Kto odpo­wiada za psy tro­piące?


– Pod­ko­mi­sarz Bog­dan Barań­ski.


– Będę chciał z nim poroz­ma­wiać. Coś jesz­cze?


– Pierw­sze wyniki z labo­ra­to­rium powin­nam mieć jutro rano i wtedy będę
wie­dzieć wię­cej – oznaj­miła Borucka.


– Ja zapra­szam do pro­sek­to­rium – dodał Krzy­wicki. – Ciało już powinno
tam być, więc jak tylko coś prze­ką­szę, to mogę rzu­cić okiem.


– Ja prze­każę roz­kazy War­szaw­skiemu i dopil­nuję tych prze­słu­chań –
dorzu­cił Zimny.


– Dobrze. Ja wyson­duję panią pro­ku­ra­tor i… – Czar­necki skie­ro­wał
spoj­rze­nie na pato­mor­fo­loga – …o któ­rej pla­nu­jesz zabrać się do sek­cji?


– Tak jak mówi­łem. Dopiero jutro, ale jeśli ciało dostar­czono, to
chęt­nie poznam bli­żej sio­strę Teresę już dzi­siaj.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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